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(O zamiarach anstrjac&ich magnatów, posiadających 
indygenat w»"ier«ki, wzięcia udziału w Pesscie 
przy nchwalaniu ustawy o małżeństwach między 
żydami a chrześoianami - Jeszcze Lienbacher. — 
Pobyt Tigzy we Wiednia. — Wybory uzupełniają­
co do Rady miejskiej w Pradze. — Edward La- 

sker.)

Wiele hałasu narobiły dzienniki centrali­
styczne wiadomością, iż konserwatywni pano­
wie austrjaccy, posiadający indygenat węgier­
ski, mają wziąć udział w posiedzeniu węgier­
skiej Izby panów, aby głosowaniem przeciw 
projektowi ustawy o małżeństwach żydowsko- 
chrześciańskich obalić liberalne ministerstwo 
Tiszy a wytworzyć nowe, konserwatywne. Miał 
to być cel spisku konserwatystów węgierskich 
z austrjackimi. Zdawało się wiedeńskim cen- 
tralistom, źe ia‘ ą intrygą przeciągną Tiszę na 
swą stronę i ten dopomoże im do obalenia mi­
nisterstwa Taaffego a oddania centralistom 
steru rządu.

Nie konserwatyści węgierskiej Izby panów, 
lecz liberalne stronnictwo zapraszało liberal­
nych panów austrjackich, mających prawo do 
zasiadania w węgierskiej Izbie wyższej, aby 
swem głosowaniem za ustawą o małżeństwach 
między żydami a chrześcianami dopomogli u- 
stawę tę uchwalić. Dopiero później dowiedzieli 
się o tym manewrze konserwatywni członko­
wie Izby magnatów, i z swej strony zapraszali 
konserwatystów austrjackich do wzięcia udziału 
w głosowaniu w Peszcie.

W  skutek tych zabiegów zgłosiło się 21 
panów austrjackich o przyznanie im prawa do 
za .adania w Izbie magnatów węgierskich. Ko­
misja dwudziestom przyznała to prawo a tylko 
jednemu odmówiła. Nie są jednak dotąd ogło­
szone naz~iska tych panów. Dotąd tylko wiadomo, 
źe trzech : książę Fryderyk Licntenstein, książę 
Kheyenhiiiier i baron Tinti nie wezmą ndziału. 
Książę Lichtenstein w dziennikach ogłosił, źe 
wprawdzie i liberały i konserwatyści węgierscy 
zapraszali go do wzięcia udziału, lecz on tego 
nie uczyni. Ks. Khevenh1iller oświadcza, że ani 
go nikt nie zapraszał, ani on mięszać się nie 
chce do spraw węgierskich, a i baron Tinti u- 
mieśclł w Neue freie Prease oświadczenie, iż 
podziela przekonania księcia Lichtensteina. Za­
wsze jednak rzecz tak stoi, że20 magnatów au­
strjackich zamierza wziąć udział w węgierskiej 
Izbie wyższej. Pytanie tylko, ilu między nimi 
jeBfc zwolenników małżeństw mięszanych a ilu 
przeciwników ?

Zdaje się jednak, że żaden z przeciwników 
czyli konserwatystów, chociażby się zgłosili o 
prawo udziału, nie pojedzie do Pesztu, aby z 
tego prawa korzystać. Odradzają im tego bo­
wiem wszystkie dzienniki prawicy austrjac- 
kiej, a szczególnie czeskie, przedstawiając, źe 
udziałem swym właśnie zaszkodziliby bardzo 
interesom stronnictwa konserwatywnego w Au- 
strji. Żaden zaś dziennik centralistyczny nie 
odradza udziału centralistycznym panom au- 
strjackim, posiadającym indygenat węgierski; z 
czego wnosić można, źe redagowane po większej 
części przez żydów dzienniki centralistyczne 
chciałyby, aby ci panowie swemi głosami dopo­
mogli do przeprowadzenia ustawy o małżeń­
stwach żydowsko-chrześciańskich na Węgrzech, 
poczem łatwiej byłoby podobną ustawę i w Au- 
strji przeprowadzić.

Czy jednak liberalni panowie austrjaccy 
wezmą udział w uchwaleniu tej ustawy dla 
Węgier, rzeczą jest bardzo wątpliwą, mianowi­
cie jeśli konserwatyści austrjaccy usuną się zu­
pełnie. Możnaby też udział ich jakoś wytłómaczyć, 
gdyby z npadkiem wzmiankowanej ustawy w 
Peszcie i ministerstwo Tiszy upaść miało.

Ale na to wcale się nie zanosi, gdyż Tisza 
nie zrobił z tej ustawy kwestji gabinetowej I

po jej więc odrzuceniu pozostanie on przy sterze. 
Z miłości i względów dla pragnących tej usta­
wy żydów, prawdopodobnie żaden z panów au­
strjackich chociażby najliberalniejszych, praw­
dopodobnie nie będzie się mięszał w sprawy wę­
gierskie. W  pierwszej chwili mogli się dać namó­
wić do reklamowania prawa zasiadania w wę­
gierskiej Izbie panów, ale dalszy rozwój tej 
sprawy wziął taki kierunek, iż im to zdawać 
się musi niestosownem.

Wystąpienia Łienbachera stanowią jeszcze 
ciągle główny przedmiot zajęcia prasy austrja- 
ckiej w dziale państwowej polityki wewnętrznej. 
W broszurze swej, o której wspomnieliśmy i w 
nowszem jeszcze przemówieniu do wyborców w 
katolicko-politycznem kasynie w Salzburgu, za­
jął on stanowisko narodowo-niemieckie i całe 
dziennikarstwo centralistyczne wita w nim z 
tego powodu nawróconą do stada owieczkę, w 
tern przypuszczeniu, że przy rozprawach Izby 
poselskiej nad językowemi wnioskami Wurm­
branda i Herbsta, Lienbacher ze swoją frakcją 
będzie głosował z lewicą, i tym sposobem zwi­
chnie przewagę prawicy. Deutsche Zły. wpada z 
tego powodu w entuzjazm, a Neue fr . P r m e, 
chociaż nie oddaje się tak wprost różowym na­
dziejom, iż Lienbacher rzuci się w objęcia libe­
rałów centralistycznych, jednak zapisuje jego 
wystąpienia jako „doniosłego znaczenia zwrot 
dnehowy w usposobienia niemieckich kleryka- 
łów,“ i kończy poświęcony temu przedmiotowi 
artykuł pełną kokieterji przy mówką do księdza 
Greutera, że „kto wie czy ks. Greuter w głębi 
duszy tak nie myśli, jak Lienbacher mówi?"

Lecz wedle dosłownego tekstu przemówie­
nia Lićnbachera stanowczo on wypiera się 
wspólności „z federalistami zarówno jak i z 
liberałami”, a nazywa siebie „autonomistą" i nie­
mniej stanowczo stanął w Salzburgu w obronie 
językowego rozporządzenia ministra sprawiedli­
wości, dra Prażaka, wydanego dla Czech, prze­
ciw któremu wymierzony jest wniosek języ­
kowy dra Herbsta.

Podróż Tiszy do Wiednia nie ma tak wa­
żnego znaczenia jak pierwotnie sądzono Składa 
on zwyczajne gratulacje noworoczne rodzinie 
cesarskiej w imienia rządu węgierskiego, a o- 
prócz tego ma załatwić kilka spraw bieżących, 
które wymagają zgodnego traktowania w obu 
częściach monarchii. O istnieniu kwestji gabi­
netowej w Peszcie nie ma mowy.

Czeskie dzienniki ogłaszają odezwę przed­
wyborczą z powoda rozpisania wyborów uzu­
pełniających ao Bady miejskiej w Pradze i z 
Wyszehradu, połączonego obecnie na mocy li­
sta wy sejmowej w jednolitą gminę z Pragą. 
Wybory te mają z tego powoda szczególne zna­
czenie, że zapewniają na zawsze przewagę w 
Pradze czeskiemu żywiołowi narodowemu.

L&sker, o którym chwilowo zapomniano, 
przypomniał się światu — śmiercią swoją. Dłu­
goletni przewódca postępowców umarł na do- 
browolnem wygnaniu w Stanach Zjednoczonych, 
dokąd się udał znużony bezowocną walką w 
ojczyźnie. Powszechne uznanie oddają jego ta­
lentowi i niezmordowanej pracy parlamentarnej 
tak na trybunie jak w komisjach. Gwiazda 
jego zbladła z chwilą, gdy wszechpotężny Bis- 
mark wypowiedział wojnę liberalnej większości, 
na której czele stał Lasker. Kanclerz niemie­
cki zażądał kompromisów, a ponieważ rzecz tak 
stanęła, że partja „national-liberałów" mogła 
zawierać kompromis tylko na koszt swej egzy­
stencji, zażądał, aby Bennigsen wszedł do 
ministerstwa. Lasker oparł się i zażądał, aby 
oprócz Bennigsena weszło do ministerstwa je­

szcze dwóch „national-liberałów" i ażeby mini­
sterstwo dało konstytucyjne gwarancje. Przy­
szło do zerwania. Lasker przeszedł do opozycji, 
a ponieważ Bennigsen był chwiejny, wystąpił z 
Bambergerem, Forckenbeckiem i Stauffenbergiem 
z partji „national-liberałów” i utworzył stron­
nictwo „secesjonistów". Partja ta dotychczas 
nie ma grantu pod nogami. Poznał to Lasker 
i postanowił usunąć się na jakiś czas, pojechał 
do Amervki i tam go nagle śmierć zaskoczyła 
właśnie w chwili, kiedy zar *erzał powrócić do 
ojczyzny.

Przybył on właśnie powugiej podróży po 
Stanach Zjednoczonych do łaNrego Jorku, zkąd 
zamierzał odjechać do Eurepy przed końcem 
stycznia. Przed dwom tygodniami zachorował, 
ale stan jego nie budził żadnych obaw. Umarł, 
jak donosi telegram, tknięty paraliżem serco­
wym, kiedy powracał z obiadu od bankiera 
Seligmana. Przy śmierci jego był tylko Selig- 
man, który go odwoził do dtmu, i jakiś prze­
chodzień. Człowiek, który nienało krwi napsuł 
Bismarkowi, umarł w szopie, dokąd go konają­
cego zaniesiono!

Edward Lasker urodził się r. 1829 w Ja- 
roczynie, w w. księstwie Poznańskiem z żydow­
skich rodziców, liczył więc lat 55. Studja gim­
nazjalne i prawo skończył w Wrocławia. Na­
przód był auskultantem przy berlińskim sądzie 
miejskim, a po złożeniu egzaminu referendar- 
skiego udał się na trzy lata do Anglii, gdzie 
studjował ustawodawstwo angielskie. W  r. 1856 
wstąpił znowu do służby państwowej, był na­
przód asesorem przy miejskim sądzie w Berli­
nie, a następnie prokuratorem.

Zwrócił on na siebie uwagę partji liberal­
nej pracami, zamieszczanemi w Deutsche Jahr- 
bibcher, i w r. 1865 wybrany został do sejmu 
pruskiego. Przyłączył się do partji postępowej, 
po wojnie austrjacko-pruskiej był jednym z za­
łożycieli partji narodowo-lib ralnej i przewódz- 
cą jej w północno-niemieckiui rajchstagu, tak 
jak po wojnie francusko-niemieckiej w rajchsta­
gu zjednoczonych Niemiec. Jako taki wkrótce 
zyskał wybitne stanowisko i popularność. Brał 
udział we wszystkich dyskusjach, a szczególnie 
występował za siedmioletniem ustaleniem bud­
żetu wojskowego, za ustawą o unifikacji Nie­
miec, za rozwojem ustawodawstwa, i za pruskim 
statntern okręgowym i prowincjonalnym. Kiedy 
w r. 1874 nastąpiły nieporozumienia w partji 
nacjonal-liberałów, objął ster lewicy tejże par­
tji, a wtedy stał się przedmiotem gwałtownych 
ataków ze strony prasy rządowej. W  lutym 
1875 pobił ministra hr. Itzejuplitza w sprawie 
kolejowej, a 7 maju $87$ * riełkim -sukcesem 
występował przeciw nowej pć.Atyęe cłowej kan­
clerza. Dalsze koleje jego politycznego życia są 
wiadome. Lipski uniwersytet nadał mu tytuł 
doktora praw w uznaniu jego prac naukowych, 
a uniwersytet w Fryburgu tytuł doktora filo 
zoili.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 6. stycznia.

(§.) P. Lienbacher wielką sprawił radość 
opozycyjnej prasie. Znienawidzony, bezczeszczo­
ny wstecznik, klery rał, renegat itd. stał się na­
raz Benjaminkiem „dajcznacjonałów", i nim to 
bez przestanku od przedwczoraj lubują się w 
artykułach wstępnych dzienniki centralistyczne. 
Szczególnie podoba im się to, co pan hofrat po­
wiedział o Czechach i Polakach, chociaż każdy 
honorowy człowiek przyznać musi, że podobna 
krytyka usiłowań autonomistycznych właśnie w 
ustach Łienbachera, który do niedawna zasia­
dał w kierującym komitecie prawicy i wiódł 
tam głos rozstrzygający, jest rażącą bezczelno­
ścią. Ale dobrze nam tak, jeśli zapisujemy du­
szę i ciało wstecznikom i im do ich ciemnych 
celów dopomagamy, zapominając, żeśmy wczo­

raj jeszcze byli sprzymierzeńcami wszystkich 
tych, którzy szermierzyli o wolność.

Ciekawy jestem bardzo, czyli Koło polskie 
wyciągnie jakie konsekwencje z zachowania się 
Łienbachera, i czy bodaj choć trochę ostudzi się 
w afektach swych ku Liechteusteinom, Dipau- 
lim i Gioyanellim. A byłby czas na to zaiste.

Mniejsza by zresztą o Łienbachera i o to, 
co on uważał za odpowiednie wypowiedzieć w 
katolickiem kasynie w Salcburgu, gdyby nie za­
chodziła okoliczność, że wniosek Wurmbranda, 
żądający zaprowadzenia języka niemieckiego ja­
ko państwowego w Austrji, jak Hannibal antę 
portas, zagraża stanowiska prawicy. Wedle me­
go widzenia ipeczy, wniosek ten wskutek ha­
niebnej dezercji niemieckich klerykałów, ma ban- 
dzo wielkie szanse przyjęcia. Byłby to nieza­
wodnie niemały cios moralny dla prawicy.

Jednakże przyjmie w iosku Wurmbranda 
njjs i lACza jeszesO oyuąjuniej stanowczej prze- 
gtiM j *ni prawicy, ani rządu. Owszem prawica 
mojpAbj limio8ek ten wyzyskać znakomicie na 
swoją koi yść. Wniosek bowiem Wurmbranda 
nie jest niczem innem jak tylko rezolucją wzy­
wającą rząd, żeby przedłożył Izbie ustawę ję 
zykową, na mocy której język niemiecki byłby 
uznanym jako państwowy w Austrji. Jakież 
konsekwencje wynikają z przyjęcia tego wnio­
sku? Oto takie, źe prawicy nadarza się teraz 
sposobność ubić raz na zawsze sprawę języ­
kową przez wniesienie odpowiedniej jej dążno­
ściom i interesom ustawy językowej.

O ile prawica podoła swemu zadania zoba­
czymy już wkrótce.

Zdaje się, że w Węgrzech zanosi się na 
serjo na przesilenie gabinetu. Tisza dobywa 
resztek sił, ażeby się oprzeć hydrze reakcji 
podnoszącej swój łeb w węgierskiej Izbie pa­
nów. Tym razem austrjaccy feudaliści spieszą 
swym pozalitawskim kolegom z odsieczą, (?) na 
której czele stoją obydwaj Liechteus ji j — 
Ajazy. Jest to krok bardzo a bardzo niepolity­
czny, który w danym razie mógłby arcyfatal- 
nie oddziałać na Przedlitawię, t. j. w miarę 
wzmocnienia się stanowiska Tiszy, osłabić sta­
nowisko nietylko ministerstwa austrjackiego, 
lecz w ogóle całego dzisiejszego systemu. W ze­
szłym roku poruszyło było stronnictwo klery- 
kalne przez srkolną nowellę niebo i ziemię i 
naładowało na głowy członków prawicy i rządu 
całe odium postępowego świata, teraz bruździ 
w sposób zaiste niecny taki Lienbacher a na­
zajutrz mają ciż sami rycerze zacofania przed­
sięwziąć wycieczkę aż po za Litawę, ażeby i 
tam dopomódz reakcji do zwycięztwa. Quousque 
tow*^

miało wielkiego powodzenia. To niepowS&zeńie, 
dowodzące w pewnym stopnia niemocy-rewolu­
cyjnych dążeń, nie skłoniło jednąjfżcr pfzewódz- 
ców moskiewskiej rewolucyjnej partji do złoże­
nia broni. O propagandzie i apostołowaniu mię­
dzy ludem, prof. Tuhn odzywa się w ten sposób:

Propaganda i apostołowanie między lu­
dem w celu zaszczepienia w chłopa mo­
skiewskiego idei rewolucyjnych, zupełnie się nie 
udały, dlatego, że dc takiego stosunkowo spo­
kojnego sposobu pwthroime były i siły większe 
i zdolu. ..i, a głównie — grunt ludu samego, 
na podobieństwo tego gruntu, jaki znajdują za­
chodnio-europejscy demagodzy w proletarjaeie 
fabrycznym. A. ponieważ na samym początku 
sieregi rewolucyjne były werbowane z żywio­
łów, nieobdarzonych ani silnemi moralnemi za­
sadami, ani moenemi głowami, i nawet u naj­
lepszych : rajuczc*WBzych z nich, zamiast poli­
tycznych i moralnych przekonań, panował w n- 
mysłach nieopisany chaos, o jakim pojęcie mo­
że dać słynne „Czto diełat’" ?  albo filozofia P<- 
sarewa, jego estetyka i moralność, to tern ła­
two objaśnić można szybko następujące przej 
ście od apostołowania między ludem do teorji 
terroryzmu. Terroryzm zastosowany został w 
praktyce bardzo wcześnie (zabicie studenta I- 
wanowa przez Nieczajewa), ale wkrótce potem 
praktykę tę rozwinięto w całą teoiję.

To świadczy niewątpliwie, źe jeśli można 
było spotkać między podziemnymi działaczami 
idealistów z zadatkami zasad moralnych w ro­
dzaju turgeniewow8kiego Nieźdaaowa, były to 
tylko wyjątki. W _,żdj i razie ton nadawali 
nie oni, lecz Nieczajewy, Stefanowicze i t. p.

Profesor Tuhn w rozwijaniu się tego no­
wego kierunku rewolucyjnej agitacji widzi kilka 
faz. Teorję i praktykę czystego terroryzmu, w 
tej formie, w aki< się on objawił w okresie 
od 1877 do 1881 r., poprzedzały próby rewo­
lucyjnych demonatracyj i organ jtacje miejsco­
wych buntć ri I t e  i inne próby nie dały ża­
dnych rezultatów, a w szerszych rozmiarach 
przechodziły sin  buntowników. Ale taogli zdo­
być się na napaści na pejedyńcze osobistość i 
na potajemne lub jawne zabójstwa, gdzie trzeba 
było tylko wyśledzić ofiarę i schwytać ją znie- 
n ska. Ponieważ terroryści nie czynią sobie z 
takich rzeczy najmniejszych skrupułów, to ta 
kie pojęcia znacznie ułatwiły ich zadanie. Za­
cząwszy od zamachów na osoby urzędowe, 
terroryści skoncentrowali potem wszystkie swoje 
zamiary na carobójstwie i zakończyli swoją 
działalność czynem 1. marca.

Za materjał posłużyły autorowi moskiew­
skie pćocasr polityczne i nihilistyćzna litera­
tura, którą miał sposobność dobrze poznać w 
Genewie.
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Powieść współczesna 
przez

A utora „M arzycieli."
(Ciąg dalBzy.)

Cisza grobowa dopiero wtedy zaległa, gdy 
całe towarzystwo utonęło w ciemnej lasu od- 
chłani.

Wpół godziny w głębi kniei zagrzmiał 
najpierw strzał jeden, po nim drugi, dziesiąty. 
Pow trzało się to aź do zmroku.

Leander był pewny, że będą rfilki i dziki. 
Tymczasem wilki, obtropione dnia poprzedniego, 
wyniosły się świtaniem, dziki zaś poszły na 
nagonkę, i mimo, iż psy za niemi prszczono, 
nie dały się na 'rócić.

Leander, o którym Markiz nie bez słuszno­
ści mówił, źe jest „profesorem szyku małego i 
wielkiego” , ka- ał n i wszystkich liniach powbi­
jać małe słupki z liczb imi, przy których mieli 
stać myśliwi. Nim miot założono, odbywało się 
losowanie* poczem ta:Hy szedł do swego słupka.

W ostatnim mioci tak się złożyło, źe Le­
ander miał do prawej ręce Grzmotowicza, po
lewej Markiza. .

Chociaż przestrzeń rozdzielająca obn tych 
p°.nów wynosiła sto pięćdziesiąt kroków, prze- 
c e ze spojrzeń, jakie ku sobie wysyłali, łat o 
można było poznać, że nie mieli dla siebie 
szczególnej sympatji. I rzeczywiście, lubo jeden 
drugiemu nic złego nie uczynił, trudno o dwóch 
ludzi, którzyby się tak serdecznie nie lubili, 
jak Markiz z Grzmotowiczem. Wprawdzie zaw­
sze słodko się witali, nieraz zwłaszcza PrIy
kieliszku, zdarzało się nawet, że się przyja­
ciółmi nazywali; wszakże w głębi duszy jeden

drugiego poczytywał nie bez słuszności za 
swego wroga.

Markiz, jak wiemy, roztrwoniwszy cały ma­
jątek, sprzedawał te? °,z wina francuzkie i her­
batę rosyjską, ale m.mo tak podrzędnego zaję­
cia, nie stracił fantazji, i był w każdym calu 
dawnym kawalerem, niekłaniającym się nikomu 
po lokajsku, umiejącym złożyć się na szpady i 
wyrąbać na pałasze, za co w gronie rówieśni­
ków miał wielkie poszanowanie; był kawalerem 
złośliwym, niekiedy nawet dowcipnym, którego 
lubiły kobiety a bali się mężczyźni. Pochodził 
z dobrej rodziny szlacheckiej, lecz że wyglądał 
więcej na Francuza niż Polaka, i raz przy kie­
liszku szampana rzucił żartobliwie, że jego ro­
dzina jest spokrewniona z familią sławnych mar­
kizów Dę Sanfaęon, więc ktoś nazwał go za to 
markizem i nim też został na zawsze.

Ilekroć Grzmotowicza ten lub ów zapytał, 
czemu Maraina nie lubi, zawsze jedno odpo­
wiadał :

— Ja przeciw niemu nic nie mam, ale po­
nieważ mieszka bardzo porządnie, stołuje się ? 
pierwszej restauracji, i codzień przy obieazie 
wypija pół butelki szampana, więc radbym wie­
dzieć, z czego właściwie ten człowiek żyje?

Kazimierz Grzmotowicz kierował się na ad­
wokata. Był synem biednej wdowy po urzędni­
ku, bratem piękności przekwitłej, która napró- 
źno od lat dwudziestu męża wyglądała, a cho­
ciaż klejnotu szlacheckiego nie posiadał, ilekroć 
była mowa o szlachetwie, zawsze umiał przy­
brać taki ton arystokratyczny, że nikt nie był­
by śmiał przypuścić, iż w jego żyłach płynie 
krew inna nie niebieska.

Jako dwudziestoczteroletni młodzieniec 
wstąpił na praktykę do kancelarji dr. Sakowi­
cza, pierwszego w stolicy mecenasa, mającego 
bardzo liczną i bogatą klientelę. Tu poznał 
wszystkie rody znakomite, i całą złotą młodzież. 
Ponieważ jego pryncypał niejednokrotnie^ mu 
mówił, źe na świecie tylko ten wielkie rzeczy 
osiąga, kto umie zastosować się do woli mo­

żnych i pokornie trzyma się ich klamki, przeto 
pan Kazimierz, któremu te zasady trafiły do 
przekonania, postanowił już teraz, nim jeszcze 
adwokatem zostanie, zjednać sobie przyjaciół 
między młodzieżą bogatą.

w tym celu chodził tam tylko na obiad, 
gdzie złota młodzież uczęszczała; proszony czy 
nie, przysiadywał się do ich stołów; w teatrze 
odwidzał ich w lożach; bywał na wyścigach, 
nawet Się zakładał; grał z nimi w karty i czę­
sto gęsto przegrywał; wreszcie ilekroć mógł, do 
tego lub owego na wieś się; zapraszał.

Z początku rola w jakiej się znalazł, nie­
jedną przykrość mu sprawiła. Ten puścił mu 
czasem dym w oczy, drugi przy stole odwrócił 
się doń plecyma, inny nie odkłonił mu się na 
ulicy. Kazimierz Grzmotowicz umiał atoli po­
konać w sobie wszelką słabość, umiał okiełznać 
gorącej krwi porywy i nigdy się nie obraził. 
Mimo tych nieprzyjemności, wytrwał na drodze 
raz obranej, i przez drzwi wyrzucony wracał 
oknem.

Z początku niejeden zrobił uwagę, że Grzmo­
towicz jest bezczelny, jednrkże p< woli wszyst­
ko się jakoś utarło, i liwiat do którego wcisnął 
się przemocą, milcząc' iznał go za swego 
członka.

Pan Kazimierz miał atoli więcej rozumu i 
znajomości świata, niż może ogólnie przypu­
szczano. Jego pryncypał służył tylko panom i 
tych strzegł; Kazio natomiast powiedział sobie, 
że na świecie ten najlepiej wychodzi, kto od 
razu strzyże i goli, panów tedy postanowił 
strzydz, a hołotę golić. I aby cel, który sobie 
wytknął* tern łatwiej mógł osiągnąć, rói wcze­
śnie, gdy się wciskał do salonów możnych, za­
wiązywał stosunki z ludźmi inteligentnymi, mie­
szczanami, nawet roboti kami, a źe miał dobrą 
wymowę, i o frazes popularny nigdy mu trudno 
nie było, więc wkrótce wszedł do wydziału kil­
ku towarzystw rzemieślniczych, został prezesem 
czytelni ludowej, nawet otrzymał tytuł patrona 
terminatorów szewskich.

Moskiewscy rewolucjoniści.
W Bazylei ukazała się niedawno książka 

profesora Tuhna p. t. „Historja ruchów rewolu­
cyjnych w Moskwie". Zaznajomiwszy się z tą 
książką Kijetolanin oświadcza, że jest napisana 
interesująco i ze znajomością rzeczy. Oto treść 
jej w ogólnych zarysscł :

Autor miał na celu-zbadać rewolucyjną fer­
mentację w Moskwie, za początek której uważa 
rok 1863. Temu zbadania pr. Tuhn poświęca 
rozdział wstępny, traktujący o spisku grudnio­
wym, literaturze opozycyjnej 50 ych i początku 
60-ych lat, działalność Hercena i Czernyszew- 
skiego, wpływie reformy włościańskiej i po­
wstania polskiego. Okres od 1863 do 1872 r. 
autor uważa za okres uspokojenia się („zati- 
szja”) ruchu rewolucyjnego, pomimo, że był to 
czas rozszerzenia teoretycznego socjalizmu po­
śród młodzieży moskiewskiej; do tego okresu 
zaliczone są proceso Iszutina (1866 r.), Niecza­
jewa (1869 r.). Doktryny moskiewskich prze- 
wódzców rewolucjonistów: Bakunina, Ławrowa, 
Tkaczewa, szczegółowo są rozebrane przez au­
tora w następnym rozdziale. Od 1872 do 1875 
r. widzimy rozwój apostołowania między ludem 
(„chożdienia w naród"), które ostatecznie nie

Tak więc niepostrzeżenie rósł w znaczenie 
i potęgę, a gdy raz i drugi przemówił na zgro­
madzeniu publicznem, nie jeden wysłuchawszy 
go, powiedział:

— Ten człowiek ma przyszłość... Z nim 
trzeba się liczyć!

Coraz też częścuj spotykał ludzi, którzy 
się z nim liczyli, i jeden tylko Markiz o to jię 
nie starał, bo go antypatycznie nie lubił. Gdy 
raz ktoś Markiza zapytal, ca emu Grznotowioz., 
nie cierpi, odrzekł, robiąc minę lek£Aw*^ąoą:

— Ja przeciw niemu nic me nu u, ale po­
wiedźcie mi, z czego właściwie tei człowiek 
żyje? Wiem, że nie ma żadnego majątEU tylko 
sto guldenów yansji miesięcznej, & utrzymuje 
bardzo przyzwoicie matkę i siostrę, w domu się 
nie stołuje, tylko między nas się wciska, prze­
grywa w karty, bywa w teatrze prawie co 
dzień, jeździ pierwszą klasą, słowem, żyje jak 
magnat. Powiedźcie mi, z jakich funduszów czer­
pie ten człowiek, z czego on żyje?

Prawdopodobnie nie dalecy będziemy rze­
czywistości, jeźli przypuścimy, że gdy tak dziś 
stojąc w lesie na linii, pełne niechęci sporzenia 
ku sobie wysyłali, jak zawsze tak i tym razem 
to samo o sobie myśleli.

Nie długo trwało, a chłopcy od dotu ru­
szyli. Z początku nie było nic słychać, potam 
coś dudnieć zaczęło, i kozieł ogromny wysko­
czył na Grzmotowicza. Ten bojąc się, czy to 
przypadkiem nic koza, za którą byłby musiał 
zapłacić 30 guldenów, takie bowiem były zwy­
czaje w Kocie; wie, zamiast strzelić, krzyknął. 
Przestraszony kozieł wrócił na nagonkę, która 
już była blisko, lecz ta wrzaskiem i-kijami dru 
gi raz go odpędziła. Nieszczęśliwe zwierzę, nie 
wiedząc co pócząć, sadzi na Markiza. Ten skł 
da się, strzela, kozieł jednak jeszcze lepiej po­
myka, za to w środka miota daje się słyszeć 
rozpaczliwe wołanie:

— Zabił! zabił!
Przestraszeni myśliwi opuszczają swoje sta­

nowiska; nagonka i służba lasowa zbiega się

Odprawa centralistom.

Zajnyijący artykuł, o którym doniósł nam 
telegram, umieściła Koln. Ztg. o wewnętrznem 
położeniu w Austrji, w którym radzi „zjedno­
czonej lewicy”, żeby porzuciła dotychczasowe 
swe stanowisko, nieprzyjaźne słowiańskim na­
rodowościom, aie pogodziła się z niemi i w ten 
sposób przyczyniła się do utworząnia silnej za­
pory przeciw panslawizmowi moskiewskiemu. 
Senzacyjny ten artykuł kończy się jak nastę­
puje:

„Mimo wszelkich przeszkód, jakie spotyka 
rząd hr. Taaffego, nie można zapoznawać, że 
trudne stanowisko niemieczyzny w Austrji, ma 
głębszy powód w położenia wielojęzycznego 
państwa naddunajowego. Austrja jest ważną 
dla Europy jako „puffer” (przyrząd na kolei dla 
osłabienia uderzenia) między potężnemi narodo- 
wemi potęgami — Moskwy i Niemiec. Dla Nie­
miec jest kwestją życia, żeby panslawizm nie 
podkopał naprzód Austrji na półwyspie Bałkań ­
skim, a potem nie pociągnął ku sobie słowiań­
skich na rodów Austrji.

ze stron wszystkich; każdy tam pędzi, gdzie 
krzyk nie Hstaje. Marki: i  sercem bijącem, bez 
tchu prawie, spieszy za innymi.

Stanęli w miejscu, gdzie leżał ̂ chłopak wiej­
ski, któremu leśniczy nogę opt: rywał.

— Co ci jest? — Lesud^r pierwszy za­
pytał.

— Zabił zac.il — ciągle powtarzał.
—-, Cicho f — krzyr nął leśniczy. — Ktoby 

myślał,'że ci się Bóg wie co stało, a to tylko 
dwa śruciki trafiły cię pod kolano.

— Oj boli! zabjł !...
— Skoro takie głupstwo — rzekł Leander 

do Markiza, który miał już czas ochłonąć — 
to daj mu dwadzieścia lub trzydzieści papier­
ków, żeby miał sobie czem łzy otrzeć.

— Gdzieżbym śmiał coś podobnego uczy­
nić na twujen terytorjum, mój Leauderku! — 
Markiz odparł. Dobry ton nakazuje w ta- 
kieh wypadkach zastawić gospodarzowi pierw- 
szeńs wo.

Leander, który niezmiernie przestrzegał, 
by przeciw dobremu tonowi przypadkiem kiedy 
nie zawinił, nie zdawszy sobie należycie sprawy 

położenia, rzekł do chłopca:
Albo ty sam, albo twój ojciec niech 

przyjdzie do pałacu... Już ja cię wynagrodzę.
Po tern smutnem wydarzeniu, którem się 

palowanie zakończyło, ciały orszak, wioząc za 
sobą pełny wóz drobnej zwierzyny, ruszył ku 
domowi.

Wieczór był chłodny, mroźny prawie. Gdy 
wózki z góry na urogę zjeżdżały, w miejscu 
gdzie była głęboka kałuża, amerykanka, którą 
Grzmotowicz jechał, przechyliła się tak niefor­
tunnie, że wszyscy z niej pospadali. Gucio 1 
Marceś byli przynajmniej o tyle szczęśliwi, źe 
padli na ziemię suchą, atoli ich towarzysz p*<B 
w sam środek błota, które go całego nakryło.

(C. <L n.)



Leży tedy w niemieckim interesie, żeby 
przepaść między wschodnim a zachodnim świa­
tem słowiańskim nie została zapełnioną, żeby 
raczej otworzoną została zorganizowana siła au- 
stro-słowiańska przeciw przyciągającej sile mo­
skiewskiego panslawizmu. Bo jeżeli kiedy mia­
łyby się zlać oba prądy, jeżeli kiedy przyszło- 
by do tego, że szeroki świat słowiański słuchał­
by jednej potężnej woli, to Niemcy zadrżałyby 
w gwałtownym nściskn od zachodu i wschodu, 
chociażby od morza Północnego do Tryestu je­
dnemu władcy podlegały. Myśl ta jest żelazną 
klamrą, łączącą Anstrję z Niemcami; a musi ją 
uznać i nasz bratni szczep w Austrji, jeżeli 
znowu chce być zdolnym do rządów."

Oto jak z Niemiec odpowiadają na łącze 
nie się austrjackich teutonów! Ale nietylko z 
Niemiec — i z Węgier także odzywają się w 
podobny sposób. Fes ter Lloyd mówiąc o intry­
gach, mających poróżnić oba rządy, liczy je do 
kategorji rozbójniczych romansów. Według Pe- 
ster Lloyda, bajki te nie mogą zrobić w Wę­
grzech żadnego wrażenia. Centraliści życzyliby 
sobie trochę reakcji w Węgrzech, aby wybu­
chła burza, któraby przeszła przez Litawę a 
oni przy tej sposobności mogliby znowu dójść 
do steru. „Alę, pisze Fester Lloyd, bardzo nam 
przykro rozwiać podobne aluzje, wcale się bo­
wiem na cdi podobnego nie zanosi." Dalej wy­
licza Fester Lloyd powody, dla których wcale 
nie obawiają się w Węgrzech fendałów, a co 
do austrjackich konserwatystów, dziennik pesz- 
teński uważa ich za zbyt rozumnych, aby wda­
wali się w grę, która szans niema. Oto koniec 
tego artykułu--'

„Jestto przywilejem partji wiemokonsfcytu- 
cyjnej, źe nigdy nie zadowalnia się j e d n y m  
przeciwnikiem; mniej niż pół tuzina także jej 
nie wystarczało, i zawsze upatrywała ona w 
tern szczególny dowód odwagi i mądrości poli­
tycznej, aby równocześnie zadzierać się z dwo­
rem, wojskowością, duchowieństwem, Czechami, 
Węgrami i w ogóle z każdym, którego kiedyś— 
potrzebować mogła. Torysi aostrjaccy i sprzy­
mierzeni z nimi obecnie Słowianie robią wręcz 
przeciwnie. Nie wiemy, czy oni nas lubią, nie 
badamy też tego, — ale wiadomo nam, że nas 
potrzebują, a przynajmniej życzą sobie naszej 
neutralności. A gdy wobec wewnętrznych walk 
z tamtej strony Litawy zgadzamy się najzupeł­
niej z tą neutralnością ze względu na nasze 
własne życzenia i ustawowe obowiązki, przeto 
jesteśmy przekonani, że prowókaeji ze strony 
Węgrów obawiać się nie należy. Tern samem 
zas i owe widma aliansowe — striges quae non 
sunt — pierzchnąć muszą."

Ziemie polskie.
Z Wołynia piszę do Kraju: „Porównując 

Ukrainę z sąsiednim z'nią Wołyniem, uderza 
nas przedewszystkiem większa pracowitość sta­
nu włościańskiego na Ukrainie, aniżeli na W o­
łyniu. Przyczyna tej różnicy leży w warun­
kach ekonomicznych, poza temi bowiem Ukrai­
niec nlczem się nie różni od Wołyniaka. Rusin 
jest z natury może niebardzo ruchliwym, liczne 
zaś święta, obchodzone przez kościół wschodni, 
dają mu niejedną sposobność do próżniactwa. 
Wołyniak więc i Ukrainiec są pod tym wzglę­
dem jednacy, lecz pierwszy może bezkarniej 
„popuścić pasa**, gdyż byt jego jest bardziej 
zabezpieczony. Przyczyn tego szukać n&lefy 
nie w ilości ziemi, lecz w wielu innych warun­
kach miejscowych, właściwych Wołyniowi.

Nie trzeba z tego wyprowadzać wniosku, 
że komisje, przeprowadzające Sprawę uwłaszcze­
nia, działały z większą oględnością na Ukrainie 
niż na Wołyniu. Bynajmniej; zasady były wszę­
dzie, w jenerał-gubernatorstwie kijowskiem, je ­
dnakie, pochodziły bowiem z jednego źródła, 
lecz komisje nie mogły tak szczodrze uposażać 
Ukraińców jak Wołyniaków, bo na właściwej 
Ukrainie, z wyjątkiem Radomyskiego Polesia, 
ziemia, wszędzie złożona z głębokich czarno- 
ziemów pierwszo-rzędnego gatunku, z powodu 
wysokiej urodzajności drożej była ocenioną przez 
właścicieli, jeszcze przed wprowadzeniem prze­
pisów z roku 1846 o posiadaniu inwentarzowem. 
Brakło też na Ukrainie tych nieużytków, le­
wad, wygonów obszernych, sadyb czyli zagród 
przy chatach, a szczególnie nieokreślonych prze­
strzeni leśnych i krzaczystych, nadających się 
tak doskonale do powiększenia własności wło­
ściańskiej po nad normę inwentarzową. Wszyst­
kie stepy, choćby nietknięte pługiem, i wszyst­
kie lasy, wysoko cenione na Ukrainie, pozosta­
ły w bezpośredniem i niezaprzeczalnem posiada­
niu obywateli. Miejscowy włościanin pozostał 
przy swem uposażeniu połowem, daleko skąp- 
szem w ogóle, jak na Wołyniu, bo rzadko prze- 
wyższającem 4 morgi w zmianie trzypolowej, 
nie licząc niewielkiego ogrodu warzywnego. Bra- 
kuie też Ukrainie lasów, a z niemi zarobków 
leśnych sprzężajem lub pieszo. Z tych to przy- 
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czyn łatwiej daleko o robotnika na Ukrainie 
niż na Wołyniu. Mniejsze uposażenie ziemią nie 
daje możności włościanom dzielenia i zmniejsza­
nie swoich ucząstków do ostatecznych gra­
nic. Na Wołyniu przeciwnie większe nadziały i 
taniość materjału leśnego na pobudowanie od­
dzielnych chat sprzyja nadzwyczaj tym, tak 
szkodliwym dla gospodarstwa mniejszego po­
działom.

Stosunki pomiędzy fabrykantami cnkru i 
plantatorami buraków aa Ukrainie są obecnie 
bardzo zaostrzone. Pierwsi obstają uparcie przy 
dawnych cenach za buraki, drudzy, mając na 
względzie znaczne podwyższenie ceny cukrn, 
które dopiero w ostatnich miesiącach trochę się 
obniżyły, a szczególnie podrożenie robotnika i 
dzierżawnych cen za ziemię, żądają i słusznie 
może, żeby im drożej płacono za berkowiec niż 
dotąd. Ziemianie utrzymują, że wolą uprawiać 
zboże, lecz niestety, zbyt tego ostatniego nie 
jest należycie zapewniony. Tymczasem zarządy 
fabryczne nęcą zaliczkami po 30 i 40 rs. na 
morg plantacji, co naturalnie jest rzeczą nader 
łakomą.

Kto weźmie górę w tej nierównej walce, 
przewidzieć nie trudno , solidarnością bowiem 
szlachta nasza nie odznacza się bynajmniej. 
Kwestja ta jednak wiana być rozwiązaną zgo­
dnie, bez krzywdy którejkolwiek strony, przez 
wzgląd chociażby na to, że od niejakiego czasu 
przemysł cukrowniczy coraz bardziej przechodzi 
w ręce naszych krajowców.

Swiet, najtańszy i najwięcej rozpowszech­
niony w caracie dziennik, zajmnje w sprawach 
naszych całkiem bezstronne i sprawiedliwe stano­
wisko. Jak w ogóle cała moskiewska prasa, pisze 
obecnie i Swiet o nas więcej. Na porządkn dzien­
nym były przez dłuższy czas pogłoski o przy- 
gotownjącem się powstaniu przeciw Moskwie, 
zabrał więc Swiet głos w tej sprawie i rozumu­
je tak :

„Ciekawem jest patrzeć ua to, z jaką upor­
czywością i radością pewue organa podtrzymu­
ją pogłoskę o mającem nastąpić powstaniu Po­
laków. Pogłoska ta w najwyższym stopniu za­
spakaja życzenia Niemców, którzy chcą waśni 
Moskali z Polakami, żeby mieć na swej grani­
cy część moskiewskiego państwa, będącą w sta­
nie walki wewnętrznej i niemocy. Myśl o przy- 
szłem powstania w Polsce była puszczona na 
wiosnę w sferach politycznych niemieckich, kie­
dy Niemcy pragnęły związku z Moskwą, i dą­
żyły do zerwaną związku Moskwy ze Słowia­
nami w Europie. Zjędnej strony pogłoski o woj­
nie Niemiec z Moi “twą, z zagrożeniem wywoła­
nia buntu w Polsce^: drugiej — propozycja pb 
kojn z rozerwaniem słowiańskiej jedności. Pola­
cy i tym razem odegrali rolę kota, dobywają­
cego kasztany dla małpy. Publicyści moskiew­
scy, którzy powtarzali fałsz o przyszłem po­
wstaniu w Polsce, z wiedzą działali na korzyść 
polityki niemieckiej. Teraz znowu zaczynają u- 
silnie mówić o bliskiem powstaniu w Polsce, 
podczas gdy w rzeczywistości nic podobnego 
nip ma i nie gotaje się. Ci, którzy chcą być 
rozumnymi, nie powinni łapać się ua cudzą 
wędkę." ^

wierzenie 364.466 rubli, będących własnością 
towarzystwa kredytowego. Swirydów przyznał 
się do sprzeniewierzenia 160.000 rnbli.

W  dniu 28. grudnia już o godzinie 11. 
wieczorem, prezydujący sędziom przysięgłym 
docent uniwersytetu p. Miszczenko, odczytał 
głośno pytania sądu i odpowiedzi przysięgłych. 
Brzmiały one tak:

1) Czy dowiedzionem jest, że Swirydów 
przywłaszczył sobie i użył na swą korzyść z po 
wierzonyck mu sum więcej niż 300.000 rs. 1

Odpowiedź: Tak, dowiedziono.
2) Czy Swirydów winien jest przestępstwa 

wskazanego w pytaniu pierwszem?
Odpowiedź: Nie, nie winien.
Swirydów więc jest wolny!.. Wyrok grzmią­

ce wywołał oklaski.
Ciekawa to w każdym razie ilustracja do 

działalności sądów przysięgłych w Moskwie.

M . o  »  l i  w  a .
Pod tytułem „Kwintet" ukazała się temi 

dniami w Petersbnrgu nadzwyczaj ostra satyra, 
osnuta na temat znanej bajki Kryłowa o mał­
pie, ośle, niedźwiedziu i wole. W  bajce tej 
chcą, jak wiadomo, bohaterowie jej dawać kon- 
certa, słowik jednak czyui im uwagę, że wpierw 
powinni zapoznać się z rudymentarni przyn&j- 
mnieimuzyki.

W satyrze, wydanej w Petersburgu, zamiast 
zwierząt występują Pobiedonoscew, Kątków, 
Tołstoj, Woroncew-Daszków i Wannowski. Za­
mierzyli oni utworzyć kwintet mnzyczny, bierze 
więc TołBtoj lirę w rękę,. Kątków arfę, Woron- 
cew oboę, Wannowski puzon a. Pobiedonoscew 
cymbały. Rozpoczyna się koncert. Tołstoj, akom- 
paninjąc sobie na lirze, śpiewa łacińską balla­
dę, Kątków homeryczną epopeę, Pobiedonoscew 
„Ojćże nasz", Wannowski trąbi marsza żałobne­
go, Woroncew wreszcie intonnje pieśń: „Nie u- 
jeżdżaj gałubczyk moj."

Koncert ten — mówi dalej satyra — wy­
wołuje niezmierne wrażenie w Gatczynie. Car 
wydaje ukaz, aby artystów, składających kwin­
tet powyższy, uważano odtąd za geninszów. i 
tańczono tylko wedłng ich muzyki.

Sprawa Swirydowa, byłego kasjera i to­
warzysza prezesa kijowskiego miejskiego towa­
rzystwa kredytowego, toczyła się w ostatnich 
dniach grudnia przed sądem przysięgłych w Ki­
jowie. Swirydów oskarżonym był o sprzenię-

Sprawy sądowe.
(Zwrot opłat gminnych od piwa.)

Gmina miasta Stanisławowa pobiera na 
mocy nstawy krajowej opłatę od piwa do mia 
sta wprowadzonego i tamże spotrzebowanego. 
Jedeu z miejscowych szynkarzy, sprowadziwszy 
piwo i uiściwszy _od niego opłatę, chciał w ja­
kiś czas później jszęść swoich zapasów wywieść 
i udał się do^włądz politycznych ze skargą, iż 
gmina- nie ehj(M$Wfócić mu opłaty. Starostwo 
a za niem i namiestnictwo odmówiło tej skar­
dze, ministerstwo spraw wewnętrznych jednak 
uczyniło jej zadość. Z tego powodu wniosła 
gmina miasta Stanisławowa do trybunałn admi- 
stracyjnego zażalenie, które było przedmiotem 
ustnej rozprawy dnia 3. b. m. odbytej. Zastępca 
ministerstwa, radca ministerjalny p. Jan Lidl 
starał się usprawiedliwić zaczepione orzeczenie 
tem, iż opłata tylko od s p o t r z e b o w a n e g o  
trnnkn się należy, a zatem w razie niespotrze- 
bowania go zwróconą być powinna, tudzież iż 
według §. 79. ustawy gminnej dodatkami do 
podatku konsumcyjnego obrót handlowy nie po­
winien być obciążony. Stający imieniem gminy 
adwokat dr. Ludwik Wolski odpierał te wy­
wody na podstawie rozporządzenia gubernial- 
nego z 12. marca 1836, w zbiorze galicyjskich 
ustaw prowincjonalnych umieszczonego, według 
którego opłata gminna tylko przy wywozie ta­
kich trunków się zwraca, które w m a g a z y- 
n i e pod kontrolą i nadzorem dzierz&wcy zostały 
złożone i żądał zniesienia uchwały ministerstwa, 
zwłaszcza, iż §. 79. nstawy gminnej tylko do 
dodatku od podatku konśnmcyjnego a nie do 
opłat innego rodzaju się odnosi. Trybunał ad­
ministracyjny przychylił się do tych wywodów 
i ogłosił przez usta prezydenta hr. Belcrediego 
wyrok, mocą którego orzeczenie ministerstwa, 
jako niezgodne z ustawą uchylił, ponieważ we 
dług rozporządzenia z r. 1836 nie można żądać 
zwrotu opłaty, jeśli wywieziony napowrót tru­
nek był juz w p r y w a t n e j  p i w n i c y  zło­
żony.

Kmita liijs c m  i zaiiejutia.
'jhiie 3 Stycznia ,

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we w t o r e k  
d. 8. stycznia, powtórzoną będzie opera komiczna, 
w 4 odsłonach MillBckera, p. t. „Palestrant" ( Der 
Bettelstudent). W głównych rolach wystąpią panie 
Bocskaj, Skalska i Kasprowiczowa; pp, Władysław 
Florjafiski, Myszkowski, Alma, Kitschman i inni. 
Na nicdzielnem przedstawieniu tej operetki teatr 
był od duła do góry rozsprsedany, a publiczność 
bawiła się wyśmienicie, dzięki wybornej grze ar­
tystów.

Jutro we ś r o d ę  d. 9. stycznia „Otello," 
tragedja w 5 aktach Szekspira. W roli tytułowej 
wystąpi p. Żelazowski. P. Hierowski przedstawi Ja- 
goua, a pani Nowakowska Desdemonę.

We c z w a r t e k  d. 10. stycznia „Faust , "  
opera w 5 akt. Gounoda; gościnny występ pauny 
Heleny Hermann, primadonuy opery warszawskiej, 
w partji Małgorzaty; Mefista odśpiewa p. Zawadź 
ki, Fansta p. Mysznga.

* Z Koła literackiego. Najbliższe posiedzenie 
„Koła literackiego odbędzie s’.ę w piątek, dnia 11. 
stycznia o godz. 7. wieczorem, na którem jeden z 
członków opowie o rezultacie swoich poszukiwań 
w tutejszem archiwum miejskiem, w sprawie doty­
czącej pierwszego drukarza lwowskiego Joaua Fie- 
dorowa.

* Odczyty dla kobiet.
„W cieniu Indu jak w dąbrowie:
A więc w głosy śpiewakowle 

Nieście waszą dań I 
I praszczura polskiej pieśni

Czcijcie śpiewem, bracia cześni,
Jak przystało nań!

Temi słowy zachęcał w swoim czasie Bohdan 
Zaleski poetów naszych, aby śpiewem uczcili po­
pioły Kochanowskiego. W tym roku naród nasz ob­
chodzić będzie triechsetletnią rocznicę zgonu poety. 
Dnia 2. b. m. publiczność nasza miała sposobność 
szerszego poznania postaci poety i pism jego w 
wykładzie p. inspektora Boi. Baranowskiego. Sza 
nowny prelegent mówfł na temat „O Janie zCzar- 
nolasn." W pismach poety napotykamy prądy ów­
czesnej literatnry. Kierunek humanistyczny, cho­
ciaż przebija się w jego utworach, znajdujemy w 
nich jednak treść potrzeb, treść uczuć rodzinnych. 
Z utworów poety wieje nrocza swojskość, głębo­
kie zamiłowanie natury. Prócz Klonowicza aż do 
Adama nie było poety, tyle co Kochanowski roz­
miłowanego w przyrodzie ojczystego kraju. Wie­
szczym duchem nmiał poeta patrzeć w przyszłość 
narodu, ostrzegając przed niebezpieczeństwem mn 
grożącem. Kochanowski pod każdym względem za­
służył sobie na sławę nieśmiertelną, na nazwę wie­
szcza narodn. Piękny i wyczerpujący wykład p. 
Baranowskiego, żywo zajął swą treścią liczne gro­
no słuchaczek i na dłngo ntrwalił w ich pamięci 
podane wiadomości „o Janie z Czarnolasn."

Następny odczyt odbędzie się dnia 9. b. m. 
(jutro we środę), na którym dr. Karol Benoni mó­
wić będzie na temat „o strefach klimatycznych Eu-

* „Formoza" słynny dramat Vacqneriegn, gra­
ny z nlesłyclianem powodzeniem w Paryżu, przeło­
żony wierszem dla teatru lwowskiego przez Karo­
la Brzozowskiego, będzie niebawem na naszej sce­
nie przedstawiony.

* Od Ekspedycji Gazety Narodowej. Od wle- 
ln prenumeratorów naszych dochodzą nas zażalenia 
z powoda, że otrzymują Gazetą co drngi dzień, 
albo jej wcale nie dostają. Na to tylko tyle o 
świadczyć możemy, że Gazetą wysyłamy w dzień 
jej wyjścia wszystkim przenumeratorom bez wyją­
tku. Fakt ten stwierdzić może nrząd pocztowy we 
Lwowie. Dla tego też wszyscy prenumeratorowie 
winni otrzymywać Gazetą najpóźniej na drngi 
dzień t. j. w dniu jej daty. Jeżeli gdziekolwiek 
dzieje się inaczej, to na to jedna tylko rada •• 
wnieść zażalenie do e. k. dyrekcji poczt we 
Lwowie.

* „Kurjer Lwowski", cenzor i mentor dzien­
ników wszystkich, ma się rozumieć z Bożej łaski, 
obdarzony darami nadprzyrodzonej wiedzy na opak 
ziemskiej, przy olbrzymich środkach wydawniczych, 
codnia składa dowody swej nieomylności, ku nie­
małej uciesze czytającej publiczności. W niedziel­
nym np, nr., widocznie w najlepszym zamiarze bro­
nienia porządku legalneg > w caracie moskiewskim, 
żeby ubić w zarodzie niebezpieczną pogłoskę za­
machu, podał jako cała ta wieść być musi wymy­
śloną przy biórkn redakcyjnem, gdyż żadnej pusz­
czy czy lasn większego niema pod Gatczyną, a tyl­
ko park i lasek hódowany. — Niestety, jakkol­
wiek jesteśmy mocno zbndowani troskliwością na­
szego brnkowego wszystkowiedza, musimy tej osta­
tniej wiadomości zaprzeczyć; wszystkim bowiem, 
mniej więcej obeznanym z Petersburgiem i zwy­
czajami dworn carskiego wiadomo, że Gatczyna 
jest właśnie rezydencją łowiecką, leżącą na brzegn 
puszczy, w której odbywają się sławne na eałą 
Enropę polowania na niedźwiedzie. Czy Kur. Lw. 
przypadkiem nie dostsł tej wiadomości po tym sa­
mym drucie, po którym otrzymnje swe nocne te­
legramy ?...

* Odczyt p. Grochowaiskiego. Wczoraj miał 
odezyt p. Gr. „o projekcie kanału , łączącego San 
z Dniestrem." „  (

Każda myśl wielka, śmiała, twórcza, musi 
walczyć w krajn naszym, zdaniem prelegenta, z pe 
wnego rodzajn nieporadnością, oglądaniem się na 
drugich, słowem — brakiem inicjatywy.

Dlatego to przedsiębiorczy Zachód wyprzedził 
nas na każdym krokn, bo nie hołdował maksymie 
„jakoś to będzie". Połączenie morza Bałtyckiego z 
Czarnem, a więc z bogatym Wschodem zapomocą 
kanału wiążącego Wisłę z Dniestrem, jest nieza 
przeczenie myślą wielką i śmiałą, chód nie nową, 
jak sam p. G. przyznaje.

Poprzednie projekta nie przyszły do skntkn 
wskntek obawy rzeczoznawców, że regulacja rzek 
potrzebna do utworzenia kanału pociągnęłaby za 
sobą zbyt wielkie koszta. Koszta zaś kanału jak 
go p. G. projektuje, wyniosą około 6 milionów, 
która to snina w porównania z dochodami jakie 
będzie można z transportu wodnego osiągnąć, nie 
jest tak Wielką. Kan ł̂ ma się rozpoczynać niedale­
ko njśoia Sanu do Wisły a wpadać do Dniestrn 
nieopodal Halicza.

Szczupłe grono słuchaczy podziękowało okla­
skami panu G. za dobre chęci.

* Harmonia Walne zgromadzenie Towarzystwa 
muzycznego „Harmonia" odbędzie się w niedzielę 
dnia 20. stycznia b. r. o godzinie 3. popołudniu w 
lokalu własnym pod 1. 8 przy nl. Blacharskiej.

* Piknik „Koła literackiego" odbędzie się dnia 
26. stycznia w sobotę. Komitet zajmnjący się urzą­
dzeniem piknikn, składa się z pp. Bełzy, Baranow­
skiego, dr. J&nowicza, prof Bom. Piłata, Bom. 
Starkla i Erazma Świerczewskiego.

* Żołnierz pellcylny nr. 3. albo 5. (przy 
słabem świetle gazowem rozpoznać było trudno), 
który pełnił obowiązek w sobotę między godziną 
4. a 5. popołudnia w rynku, zbił tak nielitośoiwie 
jakiegoś chłopca w pobliżn handln p. Michała Dy- 
meta, że wywołał żywe oburzenie licznie zebranej 
publiczności. Wiadomość tę czerpiemy z ust oBoby 
wiarogodnej, mogącej w danym razie poświadczyć 
prawdziwość opisanego faktn, spodziewamy się za­
tem, że winny zostanie przykładnie nkaranym.

* Ludwika Dembińska córka £. p. jenerała, 
Henryka Dembińskiego zmarła wczoraj w Krako­
wie. Zajmując się literaturą ojczystą, przyswoiła jej 
kilka utworów z języka włoskiego.

* Majątek muzeum narodowego w Krakowie,
ubezpieczony został na kwotę 43.677 w tamtej- 
szem Towarzystwie wzajemnych nbezpieczeń.

* W sprawie fundacji s. p. Helzlowej pan
Pryliński przedłożył magistratowi Krakowa plany 
i ksztorysy bndowy szpitala dla choych nieuleczal­
nych. Koszta będą wynosić około pół miliona złr.

* W Wielkopolsce zaręczył się w tych dni&eh 
hrabia Jan Czarnecki i  Wilkowa z bar. Wan­
dą Ziemięcką, młodszą córką jenerała broni br. Hie­
ronima Ziemięckiego.

* Hr. Branicka ofiarowała rs. 287.800 na 
szkoły wiejskie rzemieślnicze w 17 swych mająt­
kach. Projekt został przedstawiony ministrowi. Do­
tychczas otwarto 2 szkoły tytułem próby.

* Licytacja dóbr Strusowa została cofniętą, 
natomiast dobra Łnbianki niższe i wyższe w po­
wiecie zbarazkim, sprzedaje hr. Stadnicki pp. Buhe- 
rom ze Lwowa za 600.000 złr. Hiknlifice mają 
przejść także w ręce żydowskie. Tylko tak dalej!..

* Między chatą a dworem nie wszędzie pa­
nują tak złe stosunki, jak sądzą pesymiści. Ref. 
donosi: Włościanie Pniowa i Antoniowa z przysiół­
kami, usłyszawszy mylną pogłoskę, że obecny wła­
ściciel tych dóbr zamierza je sprzedać, wystosowali 
w imieniu całej gminy serdeczną prośbę do matki 
dziedzica, aby wstawiła się za nimi i pozostała 
wśród nich z swoim synem. „Jni blisko 200 lat — 
powiada to piśmo — jak wielmożni państwo z dziad­
kami i ojcami niżej podpisanych w dobrej woli 
przeżyli i żyją, obsypując nas wszelkiemi dobro­
dziejstwami." „Z tego też powoda nciekamy się 
wszyscy niżej podyisani w imienin gminy do wiel­
możnej pani i prosimy w głębokiej pokorze, by ra­
czyła łaskawie wstawić się do naszego pana dzie­
dzica, aby swoich dóbr nie sprzedawał i nas nie o- 
pnszczał, za co obowiązujemy się być mu wiernymi 
i wielmożnej pani dobrodzijce we wszystkiem posłu­
sznymi". — Pismo to opatrzone jest pieczęcią gmin 
Pniowa i Antoniowa, oraz podpisami obydwóch 
wójtów, plsarzów i radnych.

* Przeciw dyfćerji ! Ze Słonima donoszą, 
że jeden z tamtejszych mieszkańców, p. Aleksander 
Zyromski, 80 letni staruszek, wynalazł lekarstwo 
na dyfteryt. Środek swój próbował p. Ż. na dzie­
sięcin chorych, dzieciach 1 dorosłych, zawsze z do- 
skonałemi skutkami. Kuracja trwała najwyżej dni 
dwa. Lekarstwem tem ma być zwyczajny miód, 
polny lub ogrodowy, uieprzetopiony, tj. prosta pa­
toka. Przy połykania miód pali w gardle i wywo­
łuje puchnięcie tak gardła juk szyi, które należy 
smarować jodem aptecznym. Wartoby było wypró­
bować środek p. Ż. z nankową ścisłością.

* I. J. Kraszewski, w świeżo przesłanym li­
ście, zajmuje się gorliwie sprawą rozwoju Muzeum 
narodowego w Krakowie, obiecuje łaskawie popar­
cie swe „wszelkiemi możliwemi wpływami" a także 
dar w ł a s n o r ę c z n e j  p r ac y  mal ar sk i e j .

W liście tym pisze: "... Ze swobodą ze zmia­
ną miejsca pobytn, siły by mi powróciły, ila 
mnie biednego dilettanta, malowanie jest taką roz­
koszą, że natychmiast bym się do niego porwał i 
pierwszy owoc byłby ofiarą pokorną dla Mnzenm 
Narodowego".

* Dla weteranów z r. 1831. Milnnia 2 złr,
* Dla biednej rodziny siodlarza nl. Źródla­

na 1. 2, Milnnia 2 złr.
* Dla p. Artura B , wychodźcy z 1863 r. z 

żoną i ośmiorgiem dzieei, z których szoścloro uczę­
szcza do szkoły — zostającego w ostatniej nędzy 
i zagrożonego wyrzuceniem z pomieszkania, złożył 
p. Józ-f M. z przedstawienia amatorskiego 11 złr.

Mazean zakładu nar. Im. Ossolińskich otwart 
eodainmaie — prósa świąt od goda. 9. do 1. Nadt
we wtorek i piątek popołudnia od 8. do 6. dla 
młodsleży sakolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratasas «odzieaaii 
o i goda. 9- do 6.; w poaiedaiafok 60 at. w lane
d:.U 30 et.

* Muzeum Im. Dzieduszyckloh otwarte dla
publiczności: w niedaielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we środę: św. Marcyanny; — 2000 
mnezen.

— NaraJÓW ć. 3. stycznia. Niezwykłe wyda­
rzenie miało ta miejsce dnia 31. grndnia r. z. pod­
czas procesji z św. Sakramentem w kościele. Ko-

Wspomnienie
Ludwika Nabielaka

priez

a .  a.
(Dokończeniu.;

Pani ta była wielką przyjaciółką Polaków 
i kobietą wysokiego wykształcenia. Wieczo­
rami, młody polski wojownik, zgromadzonym w 
salonie matce i dzieciom opowiadał o bojach, o 
Polsce, o polskiej literaturze. Pani Bentzel- 
Sternau słuchała z uwagą, zajęła się zaś szcze­
gólniej tem, co jej mówił o młodych, genialnych 
polskich poetach. Treść opowiedzianych poe­
matów Mickiewicza i Goszczyńskiego zachwy­
ciła ją i guwernera jej dzieci, Wernera. Na jej 
żądanie Nabielak przetłumaczył niektóre poe- 
mata dosłownie prozą na język niemiecki, Wer­
ner zaś, który był sam zdolnym poetą, prozę 
ujął w formę wierszy rymowanych i tym spo­
sobem powstał pierwszy przekład niemiecki ar­
cydzieł Mickiewicza i Goszczyńskiego, dokonany 
nad pięknym brzegiem jeziora Zurichskiego.

Po roku Nabielak z ran zupełnie wygojony 
opuścił gościnny dom szwajcarski, pani zaś 
Bentzel-Sternau ogłosiła w Niemczech drnkiem 
przełożone poemata.

Na tytule tego wydania umieszczone zo­
stały nazwiska oba tłumaczy- Nabielaka i Wer­
nera. Niegdyś bardzo czytane, dzisiaj nawet n 
antykwarzy trudno dopytać o to dzieło, — pa­
miątkę pobytu belwederczyka w Szwajcarji.

W Paryżu, wśród wiru emigracyjnego ży­
cia, Nabielak zrazu był czynnym w Towarzy­

stwie demokratycznem i za rządów Thiersa był 
wraz z całą sekcją Batiniolską, obradującą w 
jego mieszkaniu, w 1834 r. nieprawnie areszto­
wanym. Po miesiącu z więzienia wypuszczony, 
nie przestał zajmować się sprawą publiczną. 
Z tej epoki pochodzi jego broszura wydana w 
Paryżu (1884) p. t. „Nabielak do Maurycego 
Mochnackiego z powodu pism aukserskich."

Zbyt wyłączny i formalny demokratyzm, 
r e g e s t r o w y  jak go nazywał Lelewel, zra­
ził Nabielaka, opuścił więc szeregi Towarzy­
stwa demokratycznego i oddał się naukowym 
pracom. Utrzymywał się w tym czasie z da­
wania lekcji łacińskiego i niemieckiego języka 
i wszedł w koło lndzi, którzy się grupowali 
przy Adamie Mickiewiczu.

Potrzeba niezaleźuości i chleba skłoniła go 
do wyuczenia się iniynierji górniczej. Siadł 
więc jako student na ławie szkolnej, chociaż był 
mężem średniego wieku. Przez trzy lata pil­
nej nauki w Szkole min, przyczem doświadczył 
nieraz przykrego niedostatku, rozszerzył zna­
cznie zakres swoich wiadomości. W r. 1843 
złożył świetnie egzamin i otrzymał dyplom in­
żyniera.

Nauka Towiańskiego szerzyła się, właśnie 
między emigracją, — najwykształceńsze i naj­
zdolniejsze umysły pociągnięte do niej zostały, 
w ich liczbie był i Nabielak.

„Jakiekolwiek kto wyrobił sobie pojęcie o 
nauce Towiańskiego, jednego przecież zaprze­
czyć nie może, iź nauka ta ożywiła wyższem 
tchnieniem umysły, i serca z wiary wyziębione 
napełniła wiarą i miłością. Stanęła ona w po­
przek materjalistycznemn prądowi i wpowadziła 
pewną równowagę; w charakterach. Uczniowie 
Towiańskiego odznaczaU się ; cierpliwością w 
przeciwnościach, każda boleść i cierpienie po­
konywali większą miłością Boga, krzyż uważa­
jąc za lekkie brzemię sprawiedliwości boskiej

Dobrze zrozumiany katolicyzm wywołuje takież 
same moralne podniesienie charakterów i w tem 
oddziaływaniu Towiańskiego nic nowego nie 
spostrzegamy. Gdy jednak faktem jest, iż u- 
czniowie jego przez wyrobienie moralne ducha, 
podnieśli w {sobie moralne , charaktery, obo­
wiązkiem naszym jest oznaczyć ten wpływ i 
na Charakterze Nabielaka Energiczna jego na­
tura złagodniały nie straciła atoli moralnej 
mocy, poświęcenie dla Ojczyzny zapalone przy 
ogniu miłości Boga, nabrało dachowego nama­
szczenia, życie stało się równiejszem, spełnianie 
tak prywatnych jak publicznych obowiązków 
cichszem lecz więcej rzetelnem." *)

Nabielak w r. 1844 otrzymał posadę dy­
rektora fabryki gazn w Barcelonie i jemu to 
zawdzięcza to hiszpańskie miasto zaprowadze­
nie oświetlenia gazem.

Tu w 1845 poznał córkę poległego fran- 
enzkiego jenerała pannę Zofię Conrad i poślubił 
ją. Znalazł w niej wierną towarzyszkę życia, 
która podzielała wszystkie jego duchowe i na­
rodowe aspiraeje. Nauezyła się wyborne po poi 
sku i dzieci wychowała w tym języku. Nie 
przestawszy być Francuzką, została z ducha 
Polką, równie jak mąż w Polsce rozmiłowaną.

Rewolucja 1848 skłoniła Nabielaka do po­
rzucenia posady w Barcelonie. Do Paryża przy­
był wraz z rodziną. W czasie terroryzmu jaki 
nastąpił po uśmierzenia w czerwcu ludowej re­
wolucji, dowiedziawszy się, ie aresztowany w 
skutek fałszywej denuncjacji Towiański, rzuco­
ny został do wilgotnego więzienia w Concier- 
gerie, znajdującego się 45 stóp pod ziemią, u- 
dał się do wojennej komisji, aby się upomnieć 
o niewinnie prześladowanego. Potrzeba było do 
tego nie małej odwagi, bo ściągnięcie na siebie 
najmniejszego podejrzenia o stosunki z uwięzio-

*!) Z Wieńca pamiątkowego.

nymi groziło także uwięzieniem. Nabielak je- 
duak, nieznający półśrodków, poszedł i śmiało 
wyrzucił komisji niesprawiedliwe postępowanie 
Sędzia porwał się z gniewem i rzekł: „Monsieur, 
si vous ćtiez Frangais, vos paroles vous coute- 
raient cher." Nabielak na to odpowiedział: 
„J’aime la France mais voyant ce que je yois, 
je rends graces k Dien de ne pas etre Frang&is." 
i udał się do wszechmocnego w tę porę jene­
rała Cavaignaca, który go przyjął stojąco, prze­
chodząc się po wielkiej sali, gdzie mnóstwo o- 
sób czekało na posłuchanie. Jenerał spostrzegł­
szy Nabielaka przystąpił do niego i rzekł: „Je 
n’ai que deux minutes & vous accorder." Nabie­
lak na to odpowiedział: „Une senle suffit, un 
innocent Andrć Towiański souffre k 45 pieds 
pieds sous terre k la Conciergerie, va etre de- 
porte sans examen “ Jenerał polecił sekretarzo­
wi zająć się tą sprawą i nietylko, źe nie de­
portowano Towiańskiego,. ale przeniesiono go do 
domn chorych, ażeby zapobiedz skutkom wilgo­
tnego więzienia, wkrótce zaś potem kazano mu 
z Francji wyjechać.

Nabielak udał się do krajn, aby być czyn­
nym w ruchu narodowym i bawił we Lwowie 
i na prowincji do połowy 1850 r. Gdy już re­
akcja uczyniła mn pobyt w Galicji niemoże- 
bnym, udał się po raz drngi na emigrację i 
trudnił się z polecenia różnych przedsiębiorców 
i kompanij poszukiwaniem węgla kamiennego i 
i kruszców w Normandji, w południowej Fran­
cji, w Hiszpanii i w Algierji, gdzie przez lat 
dwa kierował eksploatacją miedzi w Muzai, w 
górach Atlaskich. Dyrektorem fabryki gazu w 
Nimes był następnie przez lat cztery i porzucił 
tę wygodną i korzystną dla siebie posadę na 
samą wieść, iż powstanie w Polsce wybuchło w 
1863 r. Wobec obowiązku narodowego ustąpić 
musiały względy nawet należne rodzinie. Z Ka­
rolem Różyckim udał się do Polski i pracował

według możności dla powodzenia sprawy na­
rodu.

Po upadku powstania opnścić musiał zno- 
wuż ziemię rodzinną, — była to trzecia jego 
emigracja.

Wspomniałem już, źe od r. 1864 osiadł w 
Paryżu i był kasjerem banku. Sprawy publi­
cznej nie zaniedbywał i w tym czasie, i poży­
tecznie działał jako wice-prezes „komitetu To­
warzystwa pomocy naukowej" , jako członek 
„Towarzystwa czci i chleba"; „Towarzystwa 
historyczno-literackiego" i członka Rady ezkol- 
nej na Montparnasie i na Batinioln.

Ostatnie lata życia i zgon jego jnż opisa­
łem, zostaje mi więc tylko do nadmienienia, iż 
oprócz dzieł pozostawionych w rękopiśmie, po­
między któremi znajduje się rozprawa „O życiu 
duchowem Polaków na Syberji", napisana we­
dług trzytomowego dzieła Agatona Gillera: 
„Opisanie Zabajkalskiej krainy w Syberji" i 
dzieł drukowanych a wyżej wymienionych, ogło­
sił jeszcze Nabielak następujące: „Jana Kle­
mensa Branickiego „Memorjał o poprawie Rze­
czypospolitej" i Stanisława Konarskiego „Uwagi 
nad tymże przedmiotem". (Lwów 1865); „Listy 
Piotra de Noyers", sekretarza królowej Marji 
Kazimiry od r. 1680—1 6 8 8 ; „Rozbiór dzieła 
margrabiego de Noailles o Henryku Walezju- 
szu"; „Wacław Potocki", Btudjum nad litera­
turą polską X V n  wieku i „Poeci polscy w 
wieku X V II; „Życiorys Ludwika Kickiego“ ,'je ­
nerała wojsk polskich. (Poznań 1878).



wal * Narajowa, Ludwik S., przystąpił nagle do 
dilewctąt obraz Najświętszej Panny Ifarji niosą­
cych i począł wydzierać im ołtarzyk, a Karolinę 
Rz. uderzył trzy razy w twarz, tak silnie, że ją 
krew oblała, bil ją pięściami, a nakoniec pchnął ją 
w lewy bok raszplą, aż jej płaszcz przedainrawił, 
odepchnął od fignry i w zastępstwie tejże nstawił 
córkę swoją Joannę, która ją kułakami okładała.

Obecni przy tej scenie pp. żandarmi narajow- 
scy przypatrywali się obojętnie tej profanacji ko­
ścioła i sprawcy nieposkromili. Gdy Indzie z ko­
ścioła wyszli, tenże pan L. przystąpił do panny 
Zofii Ki. i wyrzekł: „to tobie się należało" i gro­
ził jej po kilka razy przebiciem raszplą. Spodzie­
wamy się, że śledztwo w tej sprawie powinno być 
wdrożone i winny gwałtn publicznego w kościele 
snrowo karany. ( W. E.)

—  Fajka Mickiewicza. Jak wiadomo, Mickie­
wicz hyl zapamiętałym palaczem fajki. Przy pracy 
nie rozstawał on się na chwilę ze swoją nlnbioną 
lulką. Baz nawet kiedy w Paryżu, jakiś gość przy­
szedłszy do mieszkania Mickiewicza zapytał maleń­
kiej Maryni: co porabia ojciec, dziewczynka odpo­
wiedziała : ntravaille de la •pipę“.

Zwykle palacze fajki posiadają zbiór tych 
przyrządów, stanowiących istną kolekcję, a nawet 
obmyślano specjalne sprzęty dla pomieszczenia fa­
jek tak zwane fajczarnie. U Mickiewicza fajczarni 
nie widziano.

Nieśmiertelny wieszcz nie przywiązywał wiel­
kiej wagi do tej lub owej fajki. Byleby dobrze
ełąguęia, to grnnt..

Jedna z takich fajek, pochodząca od Mickie­
wicza, znalazła się obecnie w zbiorze różnych oso­
bliwości p. L. Fajka ta to prosta gliniana antypka z 
pieprzowym cybnszkiem. Autentyczność jej nie pod­
lega najmniejszej wątpliwości.

Fajkę otrzymał w darze od Mickiewicza oby. 
watel ziemski z grójeckiego p. Źychlifiski Bawił 
on w roku 1841 w Paryżu i wielbiąc z całej du­
szy wieikiego wieszcza, postarał się zbliżyć do 
niego a wyjeżdżając z Paryża, prosił Adama o 
jakąś pamiątkę. Miał na myśli zapewne autograf 
na książce. Mickiewicz jednak ofiarował mu fajkę, 
dodając, że wypróbował ją kilkakrotnie i jako do­
skonałą daje na pamiątkę dobremu palaczowi.

Pan Z. przyjął podarek, lecz z fajki otrzyma­
nej nigdy sam nie palił, zachowując ją jako drogą 
pamiątkę.

Wdowa po panu Ż. ofiarowała obecnie pamiąt­
kową fajkę panu L., który dostatecznie zapewnił 
się o jej autentyczności.

— Zuchwała kradzież popełnioną została w 
Peszcie w sobotę wieczorem na głównej poczcie tam­
tejszej. Skradziono żelazną skrzynię z pieniędzmi 
w sumie przeszło 200.000 zł. W sobotę jak zwy 
kle w urzędzie nadawczym przesyłek frachtowych 
nastąpiło obliczenie ogólne snm, które za przeka­
zami wypłacone być miały w Wiedniu. Tak pie­
niądze jak 1 przesyłki wartościowe zostały zapa­
kowane w skrzynie żelazne, a te złożone na dwóch 
wozach miały być odwiezione na dworzec anstr. 
węgierskiej kolei państwowej. Pierwszy wóz został 
należycie wyekspedjowany. Gdy przystąpiono do 
wyprawienia drogiego wozu na kolei, spostrzegli 
tak urzędnicy jak słnżba, że braknje jednej skrzy­
ni żelaznej, w której znajdowało się 240.000 zł. 
w gotówce. Kradzież była dokonana niemal w oka­
mgnienia i w oczach funkcjonarjuszów pocztowych. 
Wszelkie poszukiwania okazały się daremne Dy­
rektor poczty Zobel, zawiadomiony w pół godziny 
po wypadkn, nlechciał zraza przypuścić kradzieży. 
Posłał na kolej dla przeszukania pierwszego wozn, 
ale tam skrzynki sznkanej nie było. Zawiadomił 
tedy policję o fakcie. Aresztowano na ranie czte­
rech woźnych pocztowych — na domysł. Dalsze 
śledztwo jezt w tokn. Skrzynka ważyła 36 kilo­
gramów.

— Tysiączna Żonu. SIdi Hnley Hassan, snł- 
tan państwa marokańskiego, obchodził w ubiegłym 
miesiąca oryginalny jabilensz, a mianowicie wpro 
wadził do swego haremn — tysiączną z kolei żo­
nę. Z powodu tej niezwykłej nroczyztości, wypra­
wił wielki festyn, tak dla całego haremu, jakoteż 
i wszystkich urzędników i słng pałacowych. Z tych 
tysiąca małżonek marokańskiego władcy, znajduje 
się obecnie w jego haremie tylko około sześciuset. 
Inne albo wymarły, albo zostały podarowane wy 
eokim dygnitarzom w dowód monarszej łaski, lab 
też poszły na emeryturę. Cieszące się jeszcze wsglę 
darni monarchy snłtankl, nie znajdnją się wszyst­
kie zamknięte w jednym haremie, ale są tak roz­
dzielone, by ich pan i małżonek znalazł w każdej 
cesarskiej rezydencji, do której przyjeżdża, pewną 
ilość ton. Te zaś, którym lata odebrały wdzięki, 
przechodzą do domn inwalidów, t. j. do oddzielne 
go pałacu, znajdującego się w pięknej oazie w pro 
winoji Taillat, i tam kosztem sułtana ntrzymywane 
są aż do śmierci z przepychem odpowiednim ich 
byłej godności.

— Sprawą Józefa Natanaona. Petersburski- 
ja  Wiedomosti piszą z Warszawy w tej sprawie 
co następuje:

„W r*. 90 Kur. Warsz. z d. 6 kwietnia r. 
b. a zfł jti podczas samych samlessań, które miały 
miejr * w tutejszym uniwersytecie, następnego dnia 
po obrażeniu kuratora okręgu naukowego przez 
Żakowicza, zjawiło się ogłoszenie o złożeniu przez 
p. Natanzona 25 rs. „z powodu otrzymania dnia 
wczorajszego radośnej nowiny*. Co stanowiło tę 
„radożną nowinę*, na zarządzonem śledztwie wy­
jawić nie chciał. Nie trndno jednak było domyśleć 
się eo p. Natanson nazwał „radośną nowiną*. Zro­
zumiała to publiczność, zrosnmiaiy i władze. Je­
dna część publiczności cieszyła się złośliwie, inna 
wyrzekała, i obiedwin, chociaż z różnemi uczucia 
mi, gotowe były zapewne sądzić, że władzę wy 
wiedziono w pole. Lecz na to właśnie nie należało 
zezwolić, na to nie można było zezwolić. Na szczę 
ście, prawa rosyjskie, dostarczają do tego środków.

„W tych wypadkach, gdy w brakn jawnych po­
szlak i formalnych dowodów, zwykły sąd okazuje 
tlę bezsilnym, nie mogąe nkaraó za przestępstwo, 
widocznie jednak zasługujące na karę, prawo po 
zostawia osobnej Badzie, zebranej z wyższych do­
stojników w państwie, wydanie wyroku według su­
mienia, na podobieństwa przysięgłych. Ta to Bada; 
uznawszy, jak sądzić należy, że nazywać „radośną 
nowiną", to, eo tak nazwał p. Natanson, wogólno 
śoi jest rzeczą niemoralną, że oprócz tego publi­
czne jego e tern doniesienie widocznie miało cha 
rak ter nieprzyjaźnio — demonstracyjny, i że wtb- 
tseie p. Natanson, podczas ileditwa, jawnie brawu­
rował, zachowywał się ostro i zuchwale, odmawia­
jąc przytem dawania odpowiedzi w języku moskie­
wskim, którego nie mógł niesnać, skończywszy nie­
dawno miejscowy uniwersytet, z powodu tego wszyst­
kiego, powtarzam, osobna Radâ  postanowiła wy­
słać p. Natansona, a władza miejscowa spełniła to 
bez najmniejszego wahania. My zaś, ze swojej stro­
ny sądzimy, że dawno jnż należało dowieść arna- 
toflhi zadzierania z władzą, śe nie można tego 
czynić bezkarnie*.

. 7 7 ..Słynny ekscentryk k*. Bjetozler,^ ^ ^ e  
sielskij roztrwoniwszy bajeczną fortunę. *P 
obecnie pałac swój w Petersburgu za sumę 900.0 
rz. O kzięsiu Bjełozierzkim krążą fantafityem8 a n - 
gdoty, jednakże prawdziwe co do joty. Razu P 
wnego np. dając wspaniałą ueztę, kazał wielkiej

srebrnej wannie podać na stół... aktorkę Devrient 
w „kostjumie* bachantki, otoczoną kwiatami i owo­
cami Za tę przysługę otrzymała „divau ową sre­
brną wantę. Innym razem, gdy mn zdechła ulubio­
na papnga, książę wyprawił faworytce wielki po­
grzeb i nająwszy wszystkie dorożki knrsnjące po 
Peterabnrgn, kazał im szeregiem postępować w or­
szaku przeciągającym po nlicach stolicy. Dziś jest 
to jeszcze bogacz co się zowie, ale zaczyna jnż 
spieniężać swoje dobra i pałace.

— Skandaliczny występ liki Palney w pesz 
teńskim teatrze narodowym zniewolił prasę tamtej­
szą do ostrych wymówek dla dyrekcji. Ilka Palney 
znana jako artystka operetki 1 w wolnych chwi­
lach poetka, nkazała się na scenie w roli bachant­
ki w operetce „Rip Rip* w stroju... Ewy. Peruka 
blond i niebieska przeparka — oto cały rynsztu­
nek bojowy wielce odważnej artystki! Ta właśnie 
odwaga ściągnęła na nią słuszne oburzenie prasy, 
ale, niestety, nie... publiczności.

— Cassagnac, słzuny herold bonapartystów i 
redaktor naczelny dziennika Pays, uległ fatalnemu 
wypadkowi. Postrzelił go na polowaniu jeden z 
przyjaciół całym ładunkiem śrótu. Cassagnac omal 
iż nie postradał oka.

— Zagadkowa maska. Stało Się to w War­
szawie. Na maskaradzie z tombolą do pana D. 
zbliżyła się jakaś zgrabna „maseczka," która uję­
ła pana D. bez ceremonii wszelkiej pod rękę.

Zaczepiony, w nadziei jakiejś przyjemnej in­
trygi, chętnie z maską rozpoczął rozmowę. Tym­
czasem maseczka była bardzo małomówną i po kró­
tkiej chwili oświadczyła, iż ma wielką do p. D. 
prośbę

— Każdą spełnię z ochotą! — odrzekł p. D.
— Otóż, weźmiesz ten opieczętowany paktacik 

— rzecze maseczka — i nie otworzysz go wcze­
śniej jak jutro w południe, na co żądam słowa 
honoru.

— Masz moje słowo — odpowiada jeszcze 
bardziej zdziwiony p. D., zadowolony, iż intryga 
nareszcie się żaccy V

Maska po oddanin paczki wysunęła się tak 
szybko i niepostrz żenie, iż p. D. nie mógł jej już 
znaleźć.

Chciał jaknajprędzej przekonać się o zawarto­
ści paczki, ponieważ obawiał się jakiejś mistyfika­
cji. Dotrzymał jednak danego słowa i dopiero 
w południc pakiet rozpieczętował.

Po otworzeniu p. D. wydal okrzyk zdziwienia... 
W arkuszu czystego papieru zawinięte były jego 
weksle i jrsy, skradzione mu wraz z teczką 
przed uwoma miesiącami.

Czy maseczka była sama złodziejką, ozy też 
pośredniczką rzezimieszka? — to już tajemnica nie 
do rozwiązania. W każdym razie p. D. nie żało­
wał, iż był na tomboli.

— Stanisławów. Na rzecz tak ważnej spra­
wy, jaką są zawiązujące się dziś w kraju naszym 
£ ó ł k a r o l n i c z e ,  odbył się przy wielkim u 
dziale zgromadzonej publiczności d. 2. stycznia b. r. 
„wieczór mnzykalno-deklamacyjny," połączony z wy 
kładami, urządzony przez grono nanozydo 1 tutej­
szego seminarjnm. Program byt nader obfity i n- 
rozmaioony. Rozpoczął dyrektor zakłada przemó­
wieniem, wykazując, Jakie snaosenie mają dla kra- 
u naszego i dla podniesienia ludu wiejskiego Kół­

ka rolnicze, co słuchacze grzmiącami przyjęli okla­
skami. Potem był odczyt p. Step., gdzie dphęze 
obrobioną rzecz o społeczeństwie chińskiem w po­
równaniu do naszego, donośnym i dźwięcznym gło­
sem odczytał. Publiczność huczuemi oklaskami dzię­
kowała za pracę prelegentowi.

Teraz przychodzi część koncertu muzyczna. — 
Na estradę wystąpił imponujący chór młodzieży pod 
kierownictwem p. Krot. i wprawił w zachwyt zgro­
madzonych licznie słuchaczy, czystością wykonania 
i nadzwyczaj równem prowadzeniem głosów. Od­
śpiewanie „Marsza pirenejskiego" p. Kre., silne wy­
warło wrażenie, tak samo jak drugi zaraz utwór 
„Praca" KI. Rozentuzjazmowana publiczność przy­
jęła wspaniałe te chóry piorunującemi oklaskami. 
Czwartym numerem programu był Mozarta Tercet 
na inatrnmenta smyczkowe. Z powodu naturalnej 
całkiem tremy było z p czątku tempo nieco nieró­
wne, lecz wnet się połapali i dalej poszedł ten nu 
mer dobrze, który też publiczność glośnemi przyjęła 
oklaskami.

Drugą część programu rozpoczął p. Jach. cie­
kawym odczytem o roślinach międzyzwrotnłkowych. 
Bardzo dobrze uczynił prelegent, że nietylko ryci­
ny pokazywał, ale dawał i do roznoszenia między 
publiczność ciekawe okazy historji naturalnej. Stu 
chacze dziękowali prelegentowi za jego pracę grzmo­
tem oklasków. Dalszym numerem wieczoru był prze­
ślicznie odśpiewany chór „Kałyna* p. W. po rn 
skn, tak samo równo prowadzony, jak poprzednie, 
i przyjęty z zadowoleniem. Po nim nastąpiła mi­
strzowsko cieniowana deklamacja p. Krot. „Modli­
twa ojca przy chrzcie syna", Ujejskiego, tak że na 
żądanie rozentuzjazmowanych słuchaczy był przy­
muszony dodać jeszcze „Za slnżbą* Ujejskiego, co 
oddał znakomicie. Nąj większą zaś niespodzianką i 
koroną wieczora tego były dwa wybornie prowa­
dzone chóry z orkiestrą „Bnrza" Dfirnera i „Nie 
biosa głoszą" BeethoTena. Wykonanie ntworów tych 
trudnych, gdzie około pięćdziesięciu brało udział w 
śpiewie i grze na różnych instrumentach dętych i 
smyczkowych, i to wykonanie tak dokładne i ró­
wne, wprawiło w podziw słuchających, toż mim 
dłużej jnż trwającego wieczoru, musiano ja powtó 
rzyć. Przez całe trzy godziny (łachała publiczność 
w nabitej wielkiej lali teatralnej wszystkieh nam* 
rów z uwagą 1 dziękowała za dobre wykonanie raz 
po raz powtan ającemi się oklaskami.

— Uniwersytet wrocłtwskl. Liczba akade­
mików nczęsscząjących na uniwersytet wrocławski, 
w przeciągu lat ostatnich bardzo znacznie tlę po­
większyła. W r. 1860 było zaledwie 800 rłneha- 
czów, w rokn 1870 zapisało się jnż przsszto tysiąc, 
w półrocza letnlemroku bieżącego uczęszczało 1559, 
obecnie liczba ogólaa wynosi 1479. W fakultecie 
ewangelicko-toologioinym zapisało się 135, w ka- 
tolicko-teologicsnym 144, w prawniczym 231, w 
medycznym 890, w filozoficznym 579. Oprócz tego 
bierze udział w prelekcjach 110 słnchaezów, którzy 
nie ią akademikami. Z państwa pruskiego uczęszcza 
na wszeehnioę tutejszą 1440, w tern ze Szląska 
1052, z księstwa Poznańskiego, po większej części 
Polaków, 188. Reszta przypada na kraje ościenne. 
Profesorów, docentów i lektorów honorowych liczy 
uniwersytet 113, oprócz tego 5 docentów muzyki, 
śpiewu, malarstwa i języków nowożytnych. Kate­
drę języków słowiańskich zajmuje profesor dr. Nch- 
ring, znakomity badacz w dziedzinie narzeczy sło' 
Wiańskich i starożytności słowiańskich, wydobytych 
z łona ziemi na Szlązkn. Badaniom jego sawdzię 
czarny nader dobitne wywody o rzeźbie starosła- 
wiafiskiej, sięgającej czasów pogafiskioh, spoczywa 
jącej na szczycie góry Sobótki, a przedstawiąoe. 
dziewicę z niedźwiedziem i rybą.

— W Bydgoszczy w jednym z tamtejszych ho 
telów powiesił się w nocy na Nowy rok podróśny 
handlowy R. Bolter z Wrocławia Powróz, na któ 
rym się chciał powiesić, zerwał się trzy razy — i 
za każdym razem spisał Bolter uczucia, jakich do 
znaw&ł podczas wiszenia. W notatkach tych zosta­
wił dla lekarzy i psychologów następujący ustęp 
Najprzód uczucie, jakoby Bię kładło wieniec oło­

wiany na głowę, silne boleści w krtani, kłucie w 
plecach, silne burzenie się krwi, ostatni połyskują­
cy blask przed oesyma, jakoby się świat palił, 
straszliwe wzburzenie, straszliwy szum, poczem zni­
kanie przytomności. Przytomność wraca z głuchym 
hukiem w głowie (spadnięcie ze sznura), jakoby 
się rozpadła kula eksplodująca. Lekkie drganie cia­
ła, zdaje się, jakobym się obracał w koło z naj­
większą siłą pędową Ustawanie drgań, przychodzę 
zwolna znowu do przytomności, bole w krtani, szyi 
i karku.

—  Japończyk doconton w Borllnlt. D. Wal
derey, mianowany niedawno dyrektorem instytntu 
anatomicznego w Berlinie, zalecił jako kandydata 
do objęcia posady docenta anatomii jednego z by­
łych swych uczniów rodem z Japonii. Młody ten 
nczony, który przez lat kilka studjował medycynę 
w kilku uniwersytetach niemieckich z zamiarem ob­
jęcia katedry w uniwersytecie japońskim, jest tak 
w swym fachu wykształcony i posiada tak dosko­
nale język niemiecki, iż ministerjnm oświecenia bez 
najmniejszej trudności przychyliło się do życzenia 
dyrektora Waldcreya, i młodego Japończyka mia­
nowało doaentem anatomii na bieżący rok szkolny.

Gosptaio, jneipł i MeL
Towarzystwo rolnicze rzeszowskie poczynając 

zawczasu przedwstępne kroki przygotowawcze, dla 
dorocznej wystawy wiosennej: bydła, koni i niero­
gacizny, tak większych jak i mniejszych właści­
cieli, wraz z premiowaniem i rozdawaniem listów 
pochwalnych, naznacza d. 23. kwietnia 1884. r. 
jako termin tegorocznej wystawy w mieście Rze­
szowie.

Towarzystwo nasze pierwsze w kraju pasta- 
wiło zasadę pośyteczności dorocznych wystaw po- 
prowincjonalnyoh i okręgowyeh, i pierwsze także 
nie szczędziło ani zachodu ani kosztów, ażeby tru­
dne i mozolne początki zwalczyć, wzięcie i prakty­
kę takich wystaw ustalić. O ile pierwsza wystawa 
była skromną w swym zakresie, o tyle już dru­
ga przesila nasze oczekiwania. Pomimo nieu­
stającej ulewy, znakomity udział tak większych i 
mniejszych właścicieli, doborowe sztuki inwentarza, 
liczniejszy zastęp publiczności, obecność dostojnych 
gości z daleka przybyłych, gustowne urządzenie 
placu, wszystko rasem słożyłe się na powodzenie 
nadspodziewane.

Ale jnż ta draga wystawa usprawiedliwiła na­
sze przewidywanie, wskazała nam wyraźnie w ja 
kim kiernnkn tern dziełem na przyszłość kierować 
będziemy mogli.

Na przeszłorocznej wystawie, z jednej strony 
u włościan objawiła się większa staranność w ho­
dowli, i znakomita liczba wystawców chłopów. Z 
drogiej strony więksi właściciele skorzystali z tej 
okoliczności, ażecy zaopatrzyć się w doborowe sztn- 
ki bydła, koni i nierogacizny, z obór i stajen zna 
komitszych hodowców. Wystawa dla włościan oka­
zała się skutecznym bodźcem do pracy, dla właści­
cieli większych dogodnem i odpowiedniem targowi­
skiem. W Anglii, która na poln rolnictwa, tak jak 

innych dziedzinach pracy, nie daje nikomu się 
wyprzedzić, nieomal w każdem hrabstwie czyli po­
wiecie bywają doroczne wystawy rolnicze. Zwyeza- 
■‘em jnż otartym większa część doborowych sztuk,
szczegół nią takich, które nagrody otrzymały, zosta­
je spizedanych przez pnbliczną licytację w końcu 
dnia. Zapewnia się tym sposobem najwyższą cenę 
starannemu hodowcy, i daje gwarancję nabywcy, 
chociażby sam nie byt znawcą, iż uprowadza z so­
bą sztukę bydła, wyszczególnioną przez opinię pu­
bliczną i sędziów.

W tym też kierunku podw ójnym  w ystaw y i 
targu zmierzać będą na przyszłość starania nasze. 
Mamy nadzieję, iż odpowiem y potrzebom  ogółu i 
ednostek, wpłyniemy bezpośrednio na podniesienie 

bndowli u w szystkich w łaścicieli tak mniejszych ja k  
Większych, ustalimy reputację nassych w zorowych 
obór i odbyt ich przychówku im zapewnimy.

Wystawy jako popisy publiczne przemysłu rol­
niczego, mogą i mnszą perjodycznie się powtarzać 
i obejmować bądź to całe monarchie, bądź pojedyn­
cze ich prowincje. Ale wystawyj doroczne okręgo­
we obok świątecznego tylko ruahu, muszą sięgnąć 
głębiej, oprzeć się o potrzeby lioznej klasy rolni 
ków, usprawiedliwić zachód około nich ponoszony 
korzyściami nam&calnemi, stać się jednem słowem 
chwilą ważną i stanowczą dla całorocznego życia 
naszego. Te celc osiągnąć się dadzą, postępując 
zemiarem zaspokojenia potrzeb, które wszystkim na 
widnokręgu przeszłorocznej wystawy zaświtały łą­
cząc w jedną całość wystawę bydła z obrazem dzia­
łalności przemysłowej okręgn, premiowanie i rozda 
wanle pochwalnych listów z pnbliczną licytacją naj 
lepszych sztnk pojedynczych, i wiążąc święto nasze 
rolnicze z korzyścią materjalną tychże samych pra­
cowników w roli.

Każdy uznać musi, iż zakreśliwszy sobie tak 
szeroki i daleko sięgający program, nie mogliśmy 
od pierwszego razn przystąpić do wykonania cało 
ści i wszystkich jego szczegółów. Zwolna wznos 
się gmach pracy naszej, ale każdy krok naprzót 
ma odpowiednio przygotowane oparcie, w doświad 
ezenin jnż nabytem i w ngrantowanem przekonania 
większości, o potrzebie takiego postępu. Dzisia. 
przystępując do urządzania trzeciej z rzędu doro 
oznej wystawy rzeszowskiej, zapowiadamy tylko 
dalsze wydoskonalenie i rozwinięcie dzieła, w kie 
runkn trwałym i pożytecznym.

Bliższe szczegóły odnosząca się do placn wy­
stawy, do ilości mających się rozdać premlj, 1 wa­
runków przyjęcia okazów i t. d. w swoim czasie 
szczegółowym programie będziemy mieli zaszczyt 
podać do wiadomości publicznej i stron intereso­
wanych.

Teraz upraszamy tylko o uprzejmy czynny n- 
dział osobisty w tegorocznej wystawie i o wyja­
śnienie naszym włościaaom, przy każdej sposobno­
ści tylokrotnej zetknięcia się z niemi tak na dro­
dze prywatnej jak publicznej, jaki jest cel i jaki 
stąd dla nieh pożytek. Celem jest lepsze żywienie 
i staranniejsze obchodzenie się z bydłem, przynaj­
mniej z tom, co na wystawę przeznaczone, a po­
żytek leży w nance, którą każdy odnosi z takiego 
przegląda lepszych okazów, i nut dla włościan war­
tość swą, chociażby dla tej premii, złożonej z ja- 
kiegoi poprawnego narzędzia rolniczego.

Rzeszów d. 2. stycznia 1884.
Z wydziału Towarzystwa rolniczego okręgowego

rzeszowskiego.
Boger hr. Łubieński, prezes.

Bink k ijowy z 44-cb projektowanych za­
stępstw na prowincji, otworzył s d. 4. stycznia 
siedm, a mianowicie przy :owarzystwach zaliczko 
wych: w Brzeska, Dąbrowej, Łańcucie, Przemyśla­
nach, Samborze i Tarnowie, oraz przy Spółce han- 
dlowo-rolnlczej w Stanisławowie.

tak niefortunnie wypadło dla Jego carskiej Mo­
ści, został na podstawie wydanego w tych dniach 
ukazu zupełnie u w o l n i o n y m  od o b o ­
w i ą z k ó w .  Na jego miejsce mianowany jene- 
rał-major B a r j a t y ń s k i .

*
Wiedeń d. 8. stzeznia. (Pryw.). Na wczo­

rajszej andjencji przyjmował cesarz namiestnika 
Zaleskiego, ks. Konstantego Czartoryskiego i p 
Grocholskiego.

Wlidań d. 8. stycznia. (Pryw.) Pogłoski
0 mającem nastąpić rozwiązania Bady państwa 
podnoszą się z coraz większą stanowczością.

Wfadeń d. 8. stycznia. (Pryw.). Na dworcu 
kolei Zachodniej było wczoraj wielkie zbiego­
wisko robotników. Chodziło im o powitanie 
towarzysza, który odsiedziawszy cztery lata 
więzienia w Stein, powracał do Wiednia. Po­
licja jednak przeszkodziła tej demonstracji.

Petersburg d. 8. stycznia. (Pryw.) setki 
ludzi jnż poaresztowano, ale morderca Sudej- 
kina ciągle jeszcze nie&chwytany. W  Oranien- 
banm miano odkryć kwaterę nihilistów i tajną 
drnkarnię.

Wiedeń d. 7. stycznia. Cesarz o godzinie 
pierwszej przybył do nowego parlamentn i zo­
stał przyjęty przez prezydenta ministrów, pre- 
zydjnm Izby panów, wiceprezesa Izby posłów 
Goedla, starszego radcy budownictwa, Hausma
1 komitet budowy. Cesarz zwiedził szczegółowo 
Izby panów, Izbę posłów i bibliotekę, zabawił 
przeszło godzinę i wyraził Hansmowi swoje 
uznanie.

Berlin d. 7. stycznia. Krążą pogłoski, że 
Giers tego tygodnia opuści Montrenz udając 
się z powrotem do Petersburga.

Rzym d. 8. stycznia. Jak zapewniają, koń* 
systerz odłożony został do lutego, ponieważ nie 
nadeszły jeszcze kanoniczne informacje co do 
niektórych biskupów, którzy maja być prekoni- 
zowani. Papież ma także zamianować kilka 
kardynałów.

Berlin d. 7. stycznia. Post podaje sprawo 
zdanie swego korespondenta, który towarzyszył 
ceBarzewiczowi w podróży i w Rzymie pozostał, 

andjencji tegoż a papieża. Papież wyraził 
się z wielkiem zadowoleniem o wybornych przy 
miotach cesarzewicza, które ułatwią zadanie 
przyszłemu cesarzowi Niemiec i dodał, że cesarze- 
wiczowi położył na sercu los katolików niemiec­
kich. Mówił także papież o przyszłych dobrych 
stosunkach.

Psszt d. 7. stycznia. Komisja weryfikacyjna 
Izby panów załatwiła dzisiaj 61 proćb o przy­
znanie prawa do zasiadania w Izbie i uznała 
60 za Błnszne. Podług Uhgarpost między tymi 
znajduje się 15 do 20 kawalerów austriackich, 
którzy posiadają indygenat węgierski. Sprawo­
zdanie komisji nastąpi na pierwszem posiedze­
nia Izby panów.

Kair d. 7. stycznia. Gabinet wręczył che 
dywowi dymisję.

Rzym d. 7. stycznia. Pielgrzymka do grobu 
Wjktora Emanuela liczy bardzo wielu uczestni­
ków. 9. styczni* oczekują ich jeszcze więcej. 
Prawdopodobnie manifestacja będzie olbrzymią. 
Familia królewska abiera się 9. b. m. w kom 
plecie. Przybył tutaj Muktar basza.

Kair d. 8. stycznia. Chedyw przyjmując dy­
misję ministrów, prosił ich, żeby sprawami aż do 
zamianowania następców zawiadywali. W sprawie 
utworzenia nowego ministerjum znosił się Che­
dyw z Biaz&ni Nnbarem i Aubem baszą,

Petersburg d. Jł. stycznia. Doniesienie o uję 
ciu mordercy Sudejkina niczem nieuzasadnione.

Budapeszt d. 8. stycz. Dziennik urzędowy o* 
głasza odręczne pismo cesarskie, mocą którego 
ministerjum obrony krajowej prowizorycznie mi­
nistrowi Orcsy powierzono.

Paryż d. 8. Stycz. Journal des Debat poda­
je, że rząd . wniesie do izby projekt rewizyi kon- 
stytncyi dopiero po Wielkanocy, przedłożywszy 
go przedtem Senatorowi. __________
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Usposobienie: ntrzymane.
Wiedeń, dnia 8. stycznia 

godzina 10 min. 36 przed południem 
AkGje Jcredyt. 307.80 Anglo-austrj. 113.50

T E A T R  HR.  
pod dyrekcją Jana

S K A R B K A
D a b m iik ie g o

We wtorek dnia 8. stycznia 1884.

P A L  E S T R A N T
(DER BETTELSTUDENT) 

opera komiczna w 3ch aktach a w 4. odsłonach 
muzyka K. Millóckerą. Libretto przerobił 

A. Urbkński.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 8. stycznia 1883.
Hotel : P. Sękowski a Wojsławic, L.

Szawtowski a Praewłoki, W. Gniewoaa z Kontów 
A. Garapich a Popowic, W. Garapicb a Łnkawoa, 
J. Łnkasiewicz z Zerawy.

Hotel ANGIELSKI: S. Kossowski z Z winią 
rza, T. Zawadaki z Mediolanu, K. Majewski a Ta- 
wrowa, K. Łnkasiewicz a Bortnik, W. G&sperski 
Hnaiatyna, J. Riehard a Jarosławia.

Hotel WARSZAWSKI: L. hr. Starzeński 
Podkamienla.

Telepm y Gai. Nar. i  ostatnie wiadomości.
t

C z e r t k 6 w, wielki łowczy carskiego dwo­
ra, ten sam, który zarządzał polowaniem, co

. 98 40 99 40

. 95 — 98 —
. 101 50 102 50

89 75 90 75

18 50 20 50
22 50 24 50

5 63 5.73
5.65 5.75
9.55 9.65
9 87 9.97
1.54 1.64
1.16'/. 1-18’/.

59 — 59.75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dala 8. stycznia. 136*4.

ilnut 46 po południn:godzina 1
68.80

114.25
297.50 
145 —
324.50 
153.—

97.60
111.40

89.20

306.25
111.50
254.75
170.75 
173 25 
124 — 
206 25

20 25 
107.40 
113.20

lolej Kar. Lud. 298.50 
Jnionsbank 119.— 
tossyj. bankn. 1.17’ /,

Kolej połndn. 144 90
Napoleondor 9.59 ’/,
Usposobienie: spok.

Berlin, dnia 7. stycznia 
godzina 5 minut 55 po południu, 

tosyjsk. banko. 197.25 Akcjo kredyt. 525.50
jombardy 244.— Galicjskie 125.60
*oi. wschód. 56.25 Anstr. bank. 168 75

E l B t  A  apteka we Lw ow ie  
EkJyj J & E I- I poleca 
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatun­
kach po cenie 2 zł. do 3 ałr. 1 60 et , 'o n i  malagę.

N.euozoiwe 
-iszeaiaZ Genewy donoszą nam: „gT

podawane przez byłego wspólnika firmy: Patek, Philippe 
i Spółza, fsbrykanów  zegarków w GLnewi*, w g zetach 
polskich, maja n i ocla wprowadzenie w błąt publiczno­
ści, jakoby sta:stara i zu zoiy tiie  znana firma, za łoiom  w 

839 przez p. Antonieg i Patka, istnieć przestała, 
y w obce ręce, a zaten straciła swoją sła-^ę. 
lomości te kłamliwe rozgłasza ozło iek niefa­

chowy w sztuce zegarmistrzowatwa, któr/ będąc wspól­
nikiem trzeciorzędnym, zajmował miejsce bnchhaltera n 
P^tka, i to w ostatnich 15 latach tylko tytularnie. Rze­
czywistym i właściwym wspólnikiem Patka był p. Adriea 
Philippe, biegły i zaiłułony zegarmistrz, któremu dom 
ten zawdzięcza piękne awe urządzenie pod względem 
teehnionym i ulepszenia w wykonania zegarków, skut 
kiem któryeb, fabryka Patka stała się znaną całemu 
światu jako pierwazonędu i i odznaczoną została pierw­
szymi nagrodami na wszystkich wystawach faohowyoh 
światowych od roku 1844 poozawszy po dziś dzień.

Ów trsaoi wspólnik, który rozsiewa owe niepraw- 
dtiwe wieś i o firmie Patka, wystąpił w roku 1876 z tej 
spółki, pod bardzo korzystnemi dla niego warunkami, 
które mu byt jego zabezpieczają; nie waha się jednak 
swą niewdzięczność nieusprawiedliwioną rzucać na byłych 

spólników.
Po wystąpienia trzeciego wspólnika zosta i pp. 

Patek i Phillippe jedynymi wyłącznymi właścicielami 
wzmiankowanej fabryki i obydwaj utworzyli firmę nową, 
do której przybrali trzech najstarszy h i najwytrawniej­
szych pod względem technicznym i przemysłowym współ­
pracowników, którzy przez swój pobyt w fabrycj 15—20 
letni, najbardziej na zaufanie tejż > zasłużyli.

To są owi „obcokrajowcy*, jak ich drwiąc nazywa 
wspólnik, ktfiry wystąpił z tego domu.

Nieodżałowana zzkoda, jaką poniosła fabryka przez 
śmierć ś p. Patka, nie zmieniła nic w domn tym pod 
względem jego zarządu, ani też w firmie, albowiem syn 
nieboszczyka p. Leon Patek wstąpił w prawa sw-go ojca. 
2e auakomit* fabryka w swych wyrobach na wysokości 
postępu poz-mtaje, dowodzą wreszcie zaszozytne, pierw­
szorzędne nagrody, które sobie na wszystkieh wystawach 
światowych uzyskać potrafiła, jak niemniej i ta okolicz­
ność, iż na urzędowo rozpisanym konkursie przez genew­
skie obserwatorjnm aitronomicznj jedy ie z pomią zy 
wspólubiegająoymi się przyjętą została. Dodać nam wre­
szcie wypada, te na ostatniej (1883) wystawia międzyna­
rodowej w Amsterdamie, przyznano firmie Pat k, Phillippe 
et Comp. tiom  h on orow y  j- najwyższą na- 
gzodę, a na wystawie w Zurychu (1883) imnano i i  hors 
eoneours, co również jako najwyższe odszczególuieme 
uważać należy.

KB

>OWT,
godz.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.
podług zegatu lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa;
Z KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 tsso  pociąg p o ­

spieszny, o godz. 9 mim 27 wieosór pociąg osobo1 
god. 11 min. 40 przed południem mięssany, 
min. 51 wieczór pociąg lokalny mięssany.

Z  CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. — wieczór po* 
eiąg pospieszny, o ęodz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dnin pociąg mięziany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny Iwo sk. 
godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, • gods. • 

min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wirczór pociąg pospieszny, e gods. 2 m 
31 rano i o gods. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany,

ZE STANISŁAWOWA!: na Stryj, rano o gods. 8 
ł 28 pociąg omnibusowy, wieczór o gods. 8 min. 32 

pociąg mięszany, i o gods. 1 min. 53 po południu pooiąg 
lokalny Szczcrseo-Łwów.

L w ów . Z Izby handlowej, 8. stycznia 1884.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m k. 296 50 300 -

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 —  174 —
Banka hypot. g&lic. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

„ kred. galic. 200 zŁ w. ł  250 — 255 -
2. Listy zastawne sa 100 tir. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 6 prc. w a.

* * • £ ■„  „ „ 5 „ okres
* * t * *Bapku hyp. galic. 6 „ »
a P s \ » •
s a s & s s

98 40 
90 — 
98 40 
86 -  

101 45 
97 55 

100 40

40

40

99 
91 
99 
87 

102 45 
98 55 

101 40

najobficiej 
alkaliczna wedn minerału

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

• k a to n y  ksrńzs aa kaszel w cherubach ezyl 
katarach żsljd k a  I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
Na ETYKIETĘ 

i wypalone piętno na
korka  V

dokładni* baczyć.

A d w o k a t  
dr. Bronisław Błażejowski

p rzen iósł sw ą kam celarję
pod 1. 6, ulica Halicka, do domn kapituły łaciń­
skiej, wchód od ul. Wekslarskiej, 1. 7, II. piętro.

■ B T  W ie r  AllŁ M i i
są codziennie do nabycia we L W O W IE , w t r a f i e *  

h m t e l u  ś n g i e l s k l e g s .

Meble
M sarŁ.r«12S,!aft*5Ł£s.^-.
mebli wrnz s cennikiem gratia.



W  tan iem  w ydania

w „ B i o t a  Mrfiwli"
świeżo wyszły z draka: 

Lenartowicz. Cienie Syberyjskie oŁ 20
Bliziń’ki. Wyprawa p. Prota „  20
Lam. HomoreBki 3 tom. „ 60
Czaplicki. Bohaterska rodzina „ 20
Wilkoński. Ramotki 2 tom. „ 40
Wilkoński. Kraszewski w War­

szawie „ 2J
Wilczyński Pan Komornik „ 20
Tatomir. Lubawa „ 20
Naruszewicz. Satyry „ 20
Trembecki. Zofjówka „ 10
Szewcsenko. Hajdamaoy 2 tom. „ 40
Szewcsenko. Kobzarz n 20
Syrokomla. Gawędy mniejsze zł. 1.—

oprawne w płótno ang. „ 1.35
Bej. Pisma wierszem 2 tom ct. 40
Sobieski Jan król. Listy z wy­

prawy wiedeńskiej do królo- 
lowej 3 tom. * 60

Foe Robinson Krnzoe „ 20
Goethe. Faust 3 tomiki „ 6<)
Szyller. Intryga i miłość 2 tom. „ 40

Księgarnia Polska
we Lwowie. 4—6

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
' bez żadnego niebezpieczeństwa 

(kita flakonu 60 et. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

B a l s a m
na nagniotki,

niezawodny i radykalny środek do 
osunięcia tychże w jak najkrótszym 
czasie. — Cena z dokładnym sposo­
bem użycia 80 ct. Na prowincję z 

opakowaniem 30 ot.

Balsam na odmrożenie
najlepszy. — Cena flaszki 35 cŁ 

Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Lwowie, ul. Halicka., I. 5.

Nowo urządzona apteka

K. Przedrzymirskiego
w NIEMIROWIE

poleca własne wyroby, a za skutek 
ręczy:

Niezawodny p ł y n  na w z m o ­
cn ien ie  włosów i przeciw 
łaszczenia Bkóry flak. 1 zł.

O lej na najtrporozywszy reum a­
tyzm  flak 1 zł.

V iuuigre de toilette. Najprzy­
jemniejszy łrodek do mycia i u 
trzymania świeżości ciała, flako­
nik 1 złr.

M entyne najpewniejszy środek do 
wzmocnienia dziąseł i utrzyma­
nia zębów , '  1374^ —10

FaOMa wjroOfiw
w Ottynii.

donosi swoim Szanownym komitentom, łe  
po odejścia dotychczasowego kierownika 
tejże z swojej posady, pornczono kiero­
wnictwo tej fabryki panu inżynierowi F .  
de Y oss. 1386 1—3

Fabryka ta upraszając o dalszą życz­
liwość, której je j dotąd tak hojnie udzie­
lano, i obieoując z pe nośoią najtroskliw­
sze wykonanie poruczńnyeh je j robót, 
prosi zarazem, by Szanowni Panowie z 
zimowych miesięcy korzystać, i w tako­
wych roboty a mianowicie potrzebne re­
peracje zamawiać raczyli, gdyż w leoie 
zwykle taki jest nacisk obstalunków, że 
spóźnienia w wykonanin robót czAsem 
nieuniknionemi aię stają.

OTTYNIA w Grudniu 1883.

Wielki zarobek
otrzymają zdolni ajenci ze sprzedaży 
losów premiowych na spłaty ratalne. 
Adres pod H. a. 100 do Rudolf Mosse 
w Hamburgu. neo i—3

" P n Q 7 n l r i l l f l  umie’ znz«nia: H ftU a r  USZU KUJ 4  czy c ie l dom ow y 
m uzykalny, z wyż«zea wyszzt -mm
aiem, nauczycielka Niemka katoliczka 
baidz > muzykana do mniejszych dzieci, 
nan zyoielka Polka, niemuzykalna, wycho­
wana w Paryża, bony systemu frocblow- 
-ikitgo. Wszystkie te ( soby mają dobre 
ekomendacje i skromne wymagania.

Koczorowski i Wiazłowski
1421 w P ozn a n iu . 1—2

Postukuje się

pisarza ekonomicznego
żonatego, bezdzietnego ńa ordynarję, któ­
rego żona umiałaby się zająć obowiąz­
kiem klucznicy. Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd dóbr w Starych B rod ach  po- 
ozta dworzec Brody. 1401 1—8

NA KARNAWAŁ
wieiki wybór K W IA T Ó W  B A LO W Y C H  or?z w elon y  ślubne, 
s t r o i k i  w ese ln e , c z e p e c z k i  dla mło ych i starszych 
Pań neeliżown i wizytowe i różn e żaboty  do su k ien  — polecam 
po u m iarkow anych  cenach.

M. Topolnicka,
w e L w ow ie, p la c H a rja ck i 1 lO.

Zamówiaria z prowincji zaraz u-kutrer; i»tn

W formacie zwiększonym bez podwyższ nia ceny. 
Illustracja warszawska

B i e s i a d a  W A f e r  a r k a
redagowana przy współudziale pierwszorzędnych Bił literackich i artystycznych. 
Premium bezpłatne portret olejny ks. P. SKARGI. Cena: w Warszawie rocznie 
rs. 6 k. 50, półrocznie rs 3 k. 25. kwartalnie rs. 1 k. 63, na prowincji i w cesar­
stwie rooznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2. — Portrety olejne Adama 
Mickiewicza i Jana III. Sobieskiego dla prenumeratorów ..Biesiady* po rs 1 k. 50 
każdy. Na porto i opakowanie, jednego lńb kilku razem kop. 50. Adres: W ła d y  
s ła w  iiiaiesze' ik wydawca i redaktor „Biesiady Literaokiej,* w W arszaw ie 
Chm ielna Nr. 8. Prospekt na żądanie przesyła się bezpłatnie. 31', 5 1—6

N a Szląsku auitr. w fabryeznem mie­
ście , mająoem 14 tysięcy miesz­
kańców, a w okolicy wiele fabryk 
zatrudniających około 20 tysięcy 

robotników, jest

sklep
towarów kolonialnych,

do sprzedania.
Zamiana na mały sklep 

jest możliwą tylko w takim 
razie, gdzleby możaa inte 
res zbożowy prowadzić.

Oferty frankowane pod literą: 
,F. M.* przyjmuje: Administracja 
,Gazety Narodowej". 1422 1—2

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

W edna z więkzzycri fabryk wyrobów 
stolarskich budowlanych i meblowych 

poszukuje w rysunkach b ieg łeg o  pod- 
m istrza  do oddz;ału meblowego. 

Bliższej wiadomości udzielą
K o cz o ro w sk i i W ia z łow sk i

1421 w POZNANI O. 1 - 1

.^LECZENIE
% %$ \  Su' 1"’' ’Zapalenia oskrzeli, |

v V  Katarów,
PrZ6Z '̂ ^ V vS łab0<° 1 PloralJ
użycie Skrofułów, I

ZIAREK  \ < ^ V x  •“  1
z K reozotu
SABOUBDY

Apteki ■KSTIYIKR 
3, ulica de Choiseul, 3 

w Paryżu.

we Lwowie w aptece P- MikoDsina

Chcaoym'pebieraó lekcje
GRY NA FORTEPIANIE

udziela się takowe według n a jn ow ­
sze j m etody pod najprzystępniej- 
szemi warunkami.

Bli sza wiadomość: LW ÓW , u'. 
PIEKARSKA 1. A7, Isse piętro 
nr drzwi 1 1.

Potzu .ąje się z w yk lu czen iem  
pośredn ik ów

k o p n a  dóbr
w dobrej glebie 1000—1200 morgów.

K npna dóbr wartości maksymal­
nej 80.000 złr.

D zierżaw y do 10C0 morgów w do­
brej glebie. Objęcie od 1. mar ja do 24. 
czerwcu, nieodzowny warunek. 1428 1—3 

O ła-tkawe oferty uprasza się pod a- 
droeem: W. B . Obertyn poste restante. 
NB. Pobliże kolei lub 'ościńca pożądane.

S i 5 5 i ś i ś S i S ź n B y

4112 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

Lwów dnia ] ’. stycznia 1884.
D y r e k c j a

1341 1 - f

A pteka  obw odow a
Edwarda Stenzla w Kołomyi,

poleca
9 1  a  ś  ć  r o s y j s k ą

przeciw  odm rożen iu ,
która zasługuje pomiędzy wielu innemi 
środkami tego rodzaju na pierwszeństwo; 
leczy bowiem w najkrótszym czasie wszel 
kie, eh ćby najbardziej zastśrzałe odmro 
żenią i uśmierza bole powstałe z odzię- 
blm z tego powoda zjednała sobie j a ż  
od dawna zasłużoną sławę, jak listy dzięk­
czynne świadczą. 1398 1—3
Cena słoika wraz z przepisem nżyoia 50 ot.

HEL HlI m b
WI.\A WęGlB:lHKlłfi 

C s y i t .  w in a  n t o r i l n i  »  wta* 
i n je k  w  in n i., i  y i j i . m  

w  h a r jtk a ck  na p r . i - ,  p* * l i ­
try  w raa i  b a r y ła ,  i fraana 

d« k . i d . j  i t l e j i  p i c i t . w . j .  
A a i l e ie .  e ie r w .n e  >at. s ło d ­
k i .  po r f .  4. C s e r c . n .  lab  
b ia l i  w ina , A o .t io l  p »  * tr . 
2.30. C i . r w .n e  łab . ia łe  w ia a  
d . s . r ,  po t ł .  2 .te . '*  i s t  » t * ło -  

p o i ł .  1.80. S liw t w io ,  tw y -  
i t t ł ą )  p .  i ł .  3.20.

E D . K IT T IN C E S , w t iic ie a U  
w iś n ie , . . . r a . b e  t a  P eu - 

d n i.w a  W ę j  -y.

Z ZBLAZEM
Zalecane młodym osobom dla osiąg­

nięcia W zro stu  i r o z w o ju  c ia ł* ,  
nadaje krwi »iłę i k u le c z k i c z e r w o n e , 
które stanowią jej piękność; wzmacnii 
ż o łą d e k ,  obudzą a p e ty t ,  leczy o s ła -, 
b i e n i e  o g ó l n e ,  b i e d a c z k ę ,  l y m f a -  
t y z m .  sk ra ca  c za s  p o w r o t u  do 
zdrowia, etc.

P a r y ż , 22, u l i c a  D r o u o t  
Unikać naśladownictwi podrabiań które 

są wyrabiane we Lwowie.
Wymaga< 

obc

wyr
gać należy koniecznie podpis

obocznie zamieszczony

H a  c y t r z e
n a  f o r t e p i a n i e  1 ś p i e w u ,

udziela nauk gruntownych
Emit Kalinowski

metr muzyki, 
al. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszem

piętrze w lewo
Jego kompozycje na oytrę są w księ 

garniach do nabycia. — Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej. Instrn-
menta przegrane kupuje, mieniA i wypo 
życzą 1—t

W e  Lwowie w  aptekach 
PP. Sklepińiktego, Nahlika i  ŁUckera*

Nauki
b o ji l i s t i l

systemem francuskim, udaiela oso­
ba, która dłożssy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba próoz papieru ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uczennica wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, jo ­
dan zmniejszony, drngi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

Bliższa wiadomość w administra­
c ji „Gazety Narodowej", lub ulic" 

SykHtoaka Nr. 14.
I. piętro w podwórzu yis a vis bramy.

Przedruk nie będzie opłacony.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

t ! . ■* w

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukswttny jest 
o r z e ł  i  A . 8  b i la  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż o ł ą d ­
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kar­
czom żołądka, zaflegmieiuin, zgadze, przeciw z a -  

p—A  rm w \WLC t w a c d z e n l n  , przeciw oierpieniom wątroby,
a. Ni l .  w B r  A w  h o n g e s t j o m  k r i r i ,  hemoroidom i najrozmait-

j Ą *  H  szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło
•  W  kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

F a ł s z v w e | s y r o i i y  h ę d ą j s ą d o w n l e  ś c i g a n e .
Cena aapleczętow anegó oryg in a ln ego  p u dełk a  1 it r . w. a.

Jako w cieran ie  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­
raliżu, bolu głowy, nazów i zębów; w formie ok ła d ów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagłej sł&bośoi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
Flaaaka a dok ładnym  opisem  8 0  ct. QQ T y lk o  praw dziw e, i«żeli każda fla»zk«. zaopatrzona

jest w p o d p is  1 anak ochronny M olla. | |

Olej tranowy M. Krohn & Cmp e w bandls znajdujących się gatunków /edyoie
o s /  R odpowiedni do lccsniczego niythn. Ftasska

z  opisem  o ż y c ia  k osztu je  1 z łr . w . a.

Główny skład wysyłek a A. M o l l ,  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben.
Uprawa sif P. T. Publiczność, wyraźnie iądai preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone tą marką ochronną » podpisem.

Zakład leczniczy prywatny |

i 
■

otwarty _ na mocy koncesji Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie, 
przyjmuje chorych płci obojga na wszelkie rodzaje chorób wewnętrznych 
i zewnętrznych z wykonaniem wszelakich operaoyj. Wykluczone są choro­
by ostre zaraźliwe. Wybór lekarsa ordynującego pozostawiany jest 
klientom. Wyjaśnień ndziela dyrektor zakłada

Dr. Z, Rieger,
radca zdrowia 

we Lwowie, przy placu Halickim l. 10. 
1870 2 -  6 ustnie od godz. 2—4 po południu.

Dla posiadaczy lasów i tartaków!
Pewna firma prowadząca bandel drzewem w Północnych Cz'cbsob, życzy 

sobie zawiązeó d łu gotrw a ły  stosu n ek  handlow y z posiadaczam i 
lasów  i  tartaków .

Roozna potrzeba przeszło 6000 metr. rozmaitego materiału tartego i innego 
ulen szczególnie jo d ły  1 sosny, także św irki olszy, b ok ów , dę­

bów , orzech ow ego i t. p. we wszystkich może >nycb rozet'arach .
Poszukuje się U *że do kupienia w iększy  obszar l a s n .  -  Z  ka v i 

oferty pod cyfrą M. F. 567 do końoa t. m. do H aasenstein  k  Y og ler 
„Annoncen-Eypedition w Pradze*. 1037 1 2

S k ła d y  w e L w o w ie : J. Beiser apt., Zyg. Rnoker apt., F. W. Królikowski, Bt. Markiewicz, Hflbner 
tt Hanke;1 w Białej: A. Reiobera, spadk., Erioh Keler a p t. w Brodach: M. Kulak apt., w Brceianich : apt. J. 
Hansberg, A  Durst, w Czerniewicach: C. Alth apt, w Drohobyczu Józel Eichmillier apt. w Gurahumora A. Bo- 
tezan apt.; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Hutiatynie. W . Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wi­
słocki apt.: w Kamionce Strumiłouiej: C. Piepes apt., w Kołomyi: Jan Sidorowioz apt.; w Krakowie: W . Re­
dyk apt.; K. Wiśniewski apt w Mielnicy. 8. Steinholz; w Nowyn Sączu W. Filipek ap t.; w Nowym Targu: 
K. Laur; w Podwotoczyskach: G Mora wet t; w Przemyślu: ¥. Nahlik, A. Mańkowski apt.; w Rzeszowie: J. Sobait- 
ter 4 Comp.; w Samborze: J. Alekaiewicz apt, w Serecie: J. Dempniak; Fr Beil apt.; w Stanisławowie• Alb. 
Amirowicz apt., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski ap t; w Storoiyńcach: J. Skałka apt.; w Suczawie: Ed. Liszka 
ap t; w Szczakowo-. Rappaport; w Tarnopolu; E. Frantz; H. Kai ne apt; F. Jamrogiewiez apt.; w Tarnowie: 
A. Wielogóraki, W. Mflldner 4 Cmp., w Wadowicach: Ig. Brosig, A  Herfurth apt., w Zbarażu: Js. SńiMrmann,

B — B

YĆKITAHLE Ł/QUEDK BŹNŻDICTJNE 
Bcenlte en. France et X l!Etranger.

P R A W D ZIW Y  LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP wa FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie­
niu i obudzająey apetyt 2416 1 6 -8 4

JE D E N  z N AJLEPSZYCH  L1K1EEÓ W

Wymagać aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała aię na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry­
gującego

Skład głównv w Feeamp w e F ran cji. Agencja 
główna w Paryżu Boulevard Hausmann 76. „Prawdziwy 
Ukier Benedictine znsjdąje się w składaoh następują- 
cyoh domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda­

wać nie będą fałszerstw i naśladowniotw 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
dectine.* Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego 
N. Brandler, Hetmańska 10.

Dystylamia opactwa w F óca_p wo 
Francji wyrabia także:

ALKOHOL M IĘTOW Y I PŁYN Z  ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mćlisse des Bónódictins) wytwory hygioniczne, wyborne na słaDe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekazy fran uskich i innych.
Znajdują się we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascba, Krzyżanowskie- 

; w Czerni o wcaoh u p. Goliobowskigo, Nablika ; kiego.

f t W P  orierj, łury, bonbony pękające, maski, 
U V t C  i komiczne nakrycia na głowę po naj­
tańszych cenach fabrycznyob w największym 

  _  . wyborze poleca Edw arda B osch ana  han­
del papieru we Wiedniu, Sfefansplatz, Jaaomirgotstraate nr. .6. 1139 1.— 14

Naturalna
iJUAg|jj> S z c z a w a !

z dawo a sławny zdrój szczawo wy, 
wyśmienity n a p ó j  d y e te ty cz n y

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

J a u a  H o f f a  z e k s t r a k t u  s ł o d o w e  o
P ie rw u a , praw dziw a, zbawienna Jana Hoffa czekolada z ekstraktu głodowego, 59-kroć podczas 30-letniego praedsiębiorstwa, odgzcaególnlóna

O  W  I  A .

Odzie nic nie pomogło,' przyniosły pierwsze jedynie

C Z E K O L  A D A  Z  D  K
Jana piwo zdrowia z ekstraktu słodowego przeciw osłabieniu, hemoroidom i niedokrewnośei!

W esołe widoJki dla diorych. i rekonwalescentów.
Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom żołądka i piersi, osłabieniu, schudnięciu, osłabieniu trawienia, najlepsze środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdąi chorobie. - 

prawdziwe, 59-kroć odznaczone JANA HOFFA poiywne preparaty słodowe tysiącom, o wyzdrowieniu których zwątpiono, pomoc i wyleczenie, a cierpiącym powróciły życie i zdrowie.
(8łowa wyrzeczone przez uzdrowionego).

Do wyłącznego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych pożywnych preparatów słodowych, c. k. dostawcy nadwornego wielu udzielaych panów w Europie, Jana JANA H O FFA
Braun srstrasse, nr. 8. 

boskiem obdarzonych preparatów
słodowych któe pan sporządzasz dla zbawienia ludzkiego. Gd1 jeszcze w roku 1860 mieszkałem w Hrunszwiku, uzywaiem przeciw mym cierpieniom zołąazowym i nemoroiaainym z cudownym srutkiem pańskie nieprzewyższone w zbawienaości 
środki słodowe z tern zaufaniem że mi się polepszy, gdyi wyżyłem dopiero 16 flaszek piwa słodowego i 4 funty Czekolady i czuję się zupełnie zdrówszym. Mówię panu, wieczny pomnik musi panu postawić ludzkość, albowiem jesteś pan wyna­
lazcą smacznej czekolądy piwa słodowego i cukierków; każdy zażywa je chętnie i nie wyrzuca strych pieniędzy niepotrzebnk. Fańskie 68 odszbzególnienia są wobec Boga i świata zasłużoną nagrodą. Mój domowy lekarz polecił starszemu nauczy­
cielowi Eliaszowi pańskie preparaty słodowe, który panu za nie publicznie podziękował, matka jego zawdzięcza pańskim preparatom słodowym życie i zdrowie, również urzędnik matrdeburgskiego towarzystwa ubezpieczeń Kujawa, którego zonie i e
wróżono życia znajduję się obecnie przy zdrowiu. Od mojej matki zgodnio a prawdą donoszę panu, że przeciw sWemu 9-letniemn cierpieniu na osłabienie, cierpieniu żołądka, piersi i bladaczkę, po 7 ’ /, miesięoznem używaniu pańskiego ekstraktu
słodowego, biorąc 3 razy dziennie rano i wieczór po filizanee czekolady, dostąpiła tak znacznego wyzdrowienia, że Ińająo 78 lat, dogląda gospodarstwa a przy modlitwie wspomina pańskie nazwisko. - Dołączam 10 złr. Przyszlij mi «
ekstraktu słodowego z czekolady do Wenecji, hotel Bauer. Obecnie w Chebie, dnia 1. września 1882. Eawsze panu wdzięczny  ̂ S. RADOLINZKY, naczelnik urzędu,

Po
może liczyć na wyzdrowienie 
Każdy konsument wie, że
sobie najmocniejszy słód, U i ^  —     j r______ _ .  ,. _ . . .  . _ . , . .
dowego. Ażeby ochronić publiczność od złudzeń, są wszystkie prawdziwe JANA HOFFA wyroby słodowe opatrzone znakiem ochronnym (popiersie wynalazcy Jana Hoffa) na etykietach. Bez tego proszę preparaty nie przyjąć.

pan piwa z

Ceny prawdziwego piwa zdrowia a ekstraktu słodowego Jana Heffa 18 butelek 6 06 zł., 28 bnt. 12.68 zł., 68 bnt. 
V, kilo c z e k o l a d y  głodowej I. 2.40 zł., II. 1.60 zł., III. I tł. (Przy więkizej ilości rabat.) -  Cukierki słodowe, woreozek 60 ot., (takie 
d&łające flegmę Jana Hoffa cukierki słodowe na piersi są w niebieskim papierze. Tylko takiob więo żądać należy przy kapnie.

ł

lSnder, 'Witoiławikl,
A. Wisłoołd apt. S. 
czyika G. Morawetz, 
nów W. Mflldner

25.48 zł. Od 18 bnt. z dosta ą franco do doma. Z przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr.,
V, i •/« woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 1 zł. 12 ot. 1 70 ct. Niżej 2 zł. nii

Dnrgt przedtem Dembiński apt. Brody A  Jgp

__ but. 14.60 zł., 58 bnt. 29.10 zł. — 
nie ma rozsyłki. Pierwsze prawdziwe od

t przedtem uenuHnaki apt- Hy 1̂ - 
Orybów A. Moszyński, Jarosław J. Rbom, 
. Przemyśl M. Erug, Kozłowski; Podwółb- 
Jamrógtewicz, apt., C. Kabane apr. Tar-

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. A drukarni „Gazety Narodowej."


